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Hokeiści
jadą

do Oslo j
WTA czwartkowym posiedzę» 
Iw niu zarządu PZHL zapadła f 
decyzja wysłania reprezen. • 
tacjl Polski na XXV hokejowe A 
mistrzostwa świata do oslo. A 
Stanowisko PZHL wydaje się A 
być zupełnie słuszne, uzasad. A 
nlone dobrem tej dyscypliny i 
sportu. Jeżeli mamy zamiar A 
propagować ! uprawiać tę dy- J
scypllnę sportu naszym

n O pierwszym wystąpię rewii 
* „Gwiazdy polarne" ło 
Warszawie na Torwarze, kiedy 
padający śnieg z deszczem u- 
trudniał mi pracą nie mniej, 
niż młodym sportowcom nie
mieckim, zmarznięty i ze zmo
czonym aparatem fotograficz- 
nyym myślałem o czekającym 
mnie w następnym dniu wyjeź
dzić do Łodzi. Miałem tam u- 
trwalić na filmie stan prac przy 
budowie Hali Sportowej.

Ale gdy nazajutrz znalazłem 
sią na lodowisku w hali pod 
dachem, w cieple, odczułem w 
całej pełni, jak bardzo szcząśli- 
wi są łodzianie, a jak pokrzyw
dzona garstka kibiców war
szawskich. I chyba sią nie omy
lą jeśli powiem, że za najdalej 
2—3 lata Łódź bądzie prawdzi
wą zimową stolicą sportu i z 
tej właśnie hali młodzież łódz
ka czerpać bądzie zapał i chęć 
do uprawiania sportów.

Pomimo mrozu prace wew
nątrz hali idą pełną parą. Koń
czy sią montaż foteli na obu 
trybunach bocznych. Najwią- 
cej pracy pozostało jeszcze przy 
wykończeniu takich urządzeń, 
jak szatnie, pokoje dla prasy, 
kabiny, hole, korytarze i bufe- 
ty.

Fotograf z aparatem mimo 
woli przeszkadza w pracy. BO 
to zaczyna sią trochą pozowa
nie, lekkie żarciki lub rozmo
wy. Naprawdą przyjemnie za
mienić kilka słów z ludźmi, pra
cującymi w hali.

— Na hokej — ósemka, na 
mistrzostwa Europy^ koszy
kówce kobiet dżiesięć, a jak 
sią da ring w środek a po bo
kach krzesła — to dwanaście 
„tysiaków" sią zmieści. I my
śli pan, że to za dużo? Panie, 
Łódź to jest Łódź. Przyjedż pan 
latem na piłą, to pan zobaczy, 
jak tu sią kocha sport.

Majster betoniarski wyraźnie 
sią rozgrzał. Ale przeszkadzać 
długo nie można, robią wiąc 
zdjącia i odchodzą z przekona
niem, iż zapal, z jakim pracują 
tu ludzie, prawdziwi kibice 
sportowi, i duma z tego co i jak 
robią, pozwala sądzić że zro
bią to jak najlepiej. A to, co 
już dziś jest, można tylko o- 
kreślić słowem „na medal".
Tekst i zdjęcia E. Warmiński

Na widowni trwa w przyspieszonym tempie montaż bardzo 
wygodnych krzeseł

polskiego ruchu

Ustalenie statutu i wybór PK01

CICHO i bez rozgłosu, w atmosferze pełnego zrozumie
nia dla spraw, będących przedmiotem obrad, odbyło 
się w czwartek 9 stycznia doniosłe w skutkach ple

narne zebranie Polskiego Komitetu Olimpijskiego.
Po wyczerpującej rzeczowej dyskusji zebrani na Ple

num uchwalili
Statut Polskiego Komitetu Olimpijskiego, 
dokonali wyboru nowego Polskiego Komitetu Olimpij

skiego, 
zatwierdzili termin sprawozdawczo-wyborczego, konsty

tucyjnego zebrania PKOl na drugą dekadę lutego 1958 r.

dlaPolaków

w 1959 r

Igrzyska Sportowe

z zagranicy

II Igrzyska Sportowe dla 
Polaków z zagranicy odbędą 
się z okazji jubileuszu 40-lecla 
Polskiego Komitetu Olimpij
skiego w 1959 -roku. Organi
zacja tej Imprezy została Już 
przez PKOl zatwierdzona 1 
weszła do programu uroczy
stości Jubileuszowych. Z zewnątrz wygląd hali nie jest jeszcze najestetyczniejszy, ale 

już niedługo, gdy tynk pokryje czerwień cegły...

Roboty wykończeniowe kon
centrują sią obecnie w obszer

nych hallach

Który Lewandowski?
mion sprawiają hm Bpi 

jłosÓw

I Po zmianach, które zaszły w 
całym naszym życiu a także 
i w sporcie, gdzie obecnie 900 
klubów i 33 związki sportowe 
zorganizowały się na demokra
tycznych, samorządowych zasa
dach, NOWE zostało wprowa
dzone na czwartkowym zebra-
niu i do Polskiego 
Olimpijskiego.

Polski Komitet 
pracuje jednak na

Olimpijski 
nieco in-

nych zasadach, niż pozostałe 
organizacje sportowe. Jak po
wiedział przewodniczący PKOl 
Włodzimierz Reczek — w pra
cach Komitetu niezbędna jest 
stałość i utrzymanie ciągłości 
pracy, wynikającej z 4-letniego 
okresu przygotowań olimpij
skich, powinien być zabezpie
czony krąg działaczy niezależ
nych, którzy mogliby swobod
nie pracować przez dłuższy 
okres czasu, nie zagrożeni upły
wem kadencji w związkach 
czy innych instytucjach.

Zmiany w statucie, ___ „
różni się zasadniczo od do-

który

tychczasowego, poszły w kie
runku

stworzenia organizacji bar
dziej demokratycznej i samo
rządnej,

zachowania wszystkich za
sad, obowiązujących w mię
dzynarodowym ruchu olim
pijskim, a więo zgodnych ze 
statutem MKOI,

stworzenia PKOl-owi mo
żliwości działania w kraju 

. i za granicą.

Pod „PKOl"

Zwycięzca konkursu czterech skoczni — Recknagel (NRD)
Fot. CAF

® $
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kraju, to zainteresowanie nią 
wzrośnie jedynie w wypadku 
uzyskania przez naszą czołów
kę jakiegoś określonego pozio
mu notowanego na światowej 
giełdzie hokejowej.

Od mistrzostw świata dzieli 
nas tylko 6 tygodni. W okre
sie tym czekają naszą drużynę
spotkania reprezentacją
ZSRR w Moskwie, potem chłop. \ 
cy rozjadą się do klubów dla \ 
ukończenia rozgrywek ligo- , 
wych, i

Począwszy od 10 lutego prze- J 
widywane jest zgrupowanie j 
przed mistrzostwami w Oslo, J 
na które powołanych zostanie 4 
28 naszych hokeistów, aby pod 4 
okiem trenerów Palusa 1 Woł- 
kowskiego przygotowywali się (I 
do turnieju. Obóz ten nie tyl- p 
ko będzie polegał na doszli, i 
fowantu formy, ale jak ogól- p 
nie wiadomo, będzie muslał p 
wyłonić uzupełnienie formacji p 
obronnej 1 zestawienie trzecie- (I 
go ataku.

W czasie trwania obozu na- 
sza kadra rozegra w Polsce ’ 
dwa do trzech spotkań z n re- \ 
prezentacją ZSRR oraz ewen. ’. 
tualnie Jeden mecz z jedną z 
pierwszoligowych drużyn cze- 
sklch. .

Fakt że zarząd PZHL posta- (I 
nowi! wysłać naszą reprezen- (I 
tację do Oslo nie zmniejszył (I 
trudności w uzupełnieniu luk (I 
w naszej drużynie reprezenta- (I 
cyjnej. Obserwacje, poczynio. (I 
ne w czasie świątecznych spot- v 
kań naszych hokeistów w War- J 
szawie. Łodzi. Katowicach 1 J 
Krynicy; pozwolą kapitanowi \ 
związkowemu na powołanie na । 
obóz zawodników, którzy e- \ 
wentualnie będą brani pod u- \
wagę do składu na Oslo Są
to przede wszystkim Małysiak
(Górnik), bracia Brynlarscy
(Podhale) .- Zawada (Start) 1 In.
ni.

Na niedawnej konferencji
prasowej PZHL zwrócił się z 
prośbą do dziennikarzy o za
mieszczenie na łamach gazet 
wezwań do posiadaczy łyżew 
hokejowych, aby odstąpili je 
naszym kadrowiczom. w czwar
tek w lokalu PZHL na Torwa
rze telefon (tel. 820-06) ury
wał się po prostu ze zgłosze
niami.

Również 1 ĆKKF wziął sobie 
bardzo do serca ten podstawo
wy brak naszych hokeistów i 
telefonicznie zamówił w CSR 
na razie 10 par łyżew, które 
trafią do drużyny jeszcze przed 
wyjazdem do Moskwy. Ponad, 
to w ciągu 2 tygodni mają na
dejść obiecane łyżwy kana
dyjskie. (dom.)

W®!?

Grocholska 12 w gigancie
GRINDELWALD 9.1 (teł. wł.). 

Śnieżyca, o której donosiłem w 
środę, niestety, nie ustala nawet na 
jedną godzinę. Cala trasa biegu 
międzynarodowych tradycyjnych 
zawodów narciarskich w konku
rencjach kobiecych, pełna zasp 
śnieżnych 1 stwardniałego, nawia
nego śniegu była bodaj najtrudniej
szą ze wszystkich odbytych dotych
czas biegów w Grlndelwald.

T) W A razy w ciągu dnia woźny 
** redakcyjny przynosi ze skryt

ki pocztowej stosy kuponów w na
szym Konkursie.Plebiscycie na „10 
najlepszych sportowców polskich w 
1957 roku”. Kupony • „płyną pełną 
falą”, a my cieszymy się, że tak 
wielkie jest — zresztą jak co roku 
*— zainteresowanie Konkursem-Płe* 
biscytem. Cieszymy się także i dla* 
tego,'że — jak wykazuje praktyka 
dnia codziennego — Czytelnicy 
„PS”- nie zwlekają z nadsyłaniem 
kuponów na ostatnie dni, mając na 
uwadze nasz apel i wiedząc, że już 
w dniu 25 stycznia na tradycyjnym 
Balu Mistrzów Sportu w Kawiarni 
Kongresowej PKiN nastąpi ogłoszę 
nie wyników Plebiscytu.

W obliczeniu głosów niektórzy 
Czytelnicy sprawiała nam jednak 
pewien kłopot, mianowicie nie po
dają imion obok nazwisk sportow 
ców, którzy noszą to samo nazwi
sko a więc np dotyczy tó nazwl 
fika Lewandowskiego. Jest przecie# 
biegacz Stefan. jest także skoczek 
wzwy* Zbigniew. Kiedy znajdujemy 
na kuponie to nazwisko bez poda
nia Imienia — nie rejestrujemy <ło«

sów, gdyż nie wiemy, na którego 
z tych sportowców byty .one odda 
ne. W interesie Waszym jest więc 
podawanie imienia w wypadkach 
kiedy jest więcej znanych sportow
ców o tym samym nazwisku, a 
wówczas unikniecie tego, że głosy 
oddane na Waszych kandydatów 
przepadają.

Podobnie ma się sprawa z nazwi 
skieiri Grabowski l Wojciechowski.

W wielu kopertach otrzymujemy 
więcej niż jeden kupon, a z odczy 
tywanych nazwisk głosujących 
orientujemy się, że są to kupony 
tzw. rodzinne. Kupony tego rodza
ju są oczywiście ważne i nawet mi 
ło nam jest, że w wielu rodzinach 
odbywają się wewnętrzne plebiscy
ty.

Czytelnik z Ełku, Zdzisław I. za 
pytuje, czy nie moglibyśmy zamie 
szczać w „PS" po... dwa kupony 
gdyż „nasze żony tez Interesują się 
sportem I mają swoich ulubionych 
sportowców" Niestety, nie może
my zamieszczać więcej niż feden 
kupon, ale uważamy, że dla wśzyst 
kich powinno starczyć, gdyż w cza
sie trwania Konkursu-pieblscytu

kupon taki opublikowany będzie 
przynajmniej kilkanaście razy.

Franciszek Błaszczyk z Kalisza 
stawia wniosek, aby po skaśowa. 
niu głosowania na trenerów, zorga
nizować osobny Konkurs Plebiscyt 
dla mężczyzn-sportowców 1 dla ko
biet, ew. zaś powiększyć Ilość 
sportowców, na których odbywa się 
nasz Konkurs-Pleblscyt z 10 do 15. 
Rejestrujemy wszystkie wnioski I 
odpowiemy po zakończeniu Konkur. 
su-Plebiscytu.

Nasz Czytelnik ze Szwecji, który 
nadesłał nam kupon, nię jest już 
odosobniony w... konkurencji mię
dzynarodowej, bowiem dzisiejsza 
poczta przyniosła nam drugi kupon 
z zagranicy. Nadawcą jest K. Drab- 
czyński, zamieszkały w Londynie.

Prosimy nie przysyłać uzasadnię, 
nla do wypełnionych przez ,Wu ku
ponów. Jest to zbędne.

Prosimy was wreszcie w dalszym 
ciągu o niezwlekanle z , wysyłką 
kuponów, gdyż w ten sposób uła
twicie nam pracę, związaną z na
prawdę żmudnym obliczaniem gło
sów. Kupony przyjmujemy tylko 
do 22 stycznia;

n
$

i

lii

1

Na starcie 10-kllometrowego bie
gu stanęło' 31 zawodniczek, z któ
rych 2 nie ukończyły konkurencji. 
Tr-sa biegu składała się z podwój
nej 5-km pętli. Bieg stał się trium
fem zawodniczek NRD 1 Polski, 

। które zajęły wszystkie czołowe 
miejsca. Najlepsza zawodniczka 
szwajcarska Sterchl była dopiero 
25 1 miała do zwyciężczyni, Kallus 
z NRD przeszło 9 1 1/2 minuty stra
ty czasu. Kallus prowadziła niemal 
bd samego początku, a na półmet
ku miała czas 23.06.

Wyniki pierwszej dwudziestki:
1. Kallus (NRD) — 46.53 ; 2. Marla 

Bukowa (POLSKA) — 48.04; 3—4 
ex-aeąuo Józefa Pęksa (POLSKA) 
i Goehler (NHL) — 48.09; 5. Fialo- 
va (CSR) — 49.03; 6. Patockova 
(CSR) 49.09; 7—8 ex-aequo Bie
gun (POLSKA) 1 Rłcar (Jugosł.) - 
49.31; 9. Zofia Krzeptowska (POL- 
SKA) — 49.56; 10. Splegelhauer 
(NRD) — 50.16; 11. Kraslłoya (CSR) 
— 50.31; 12. Drexel (NRD) — 50.35; 
13. Borges (NRD) — 50.44; 14. Be- 
melova (CSR) — 51.0; 15. Bellone 
(Wł.) — 51.18; 16. Koehrer (NRF) — 
52.16; 17. Bottero (Wł.) — 52.56; 18. 
Blanc (Fr.) 53.14; 19. Platter (Wł.) — 
53.23; 20. Romanln (Wł.) — 53.26.

W środę przed południem podczas 
treningu złamała nogę slalomistka 
belgijska Patricia Duroy, którą od
wieziono przed wieczorem do Bruk
seli.

Po południu specjalistki slalomu 1 
biegu zjazdowego, które przyglą
dały się wyczynom swych kole
żanek w biegach długich, zerkając 
od czasu do czasu z niepokojem na 
sypiący nieustannie śnieg, stanęły 
na starcie slalomu-glganta. Trasa 
była wytyczona na przestrzeni t300 
m. z różnicą wzniesień 315 m., u- 
stawtono na niej 38 bramek. Cho
ciaż śnieg padał podczas zawodów 
bez przerwy I widzialność była bar
dzo słaba, wyniki są zadowalające, 
zwłaszcza, że nie zanotowano ani 
Jednego wypadku. Wystartowało do 
konkurencji 77 zawodniczek, z cze
go ukończyło slalom 75, wycofały , 
się tylko: Jedna Niemka 1 Jedna ‘ 
Hiszpanka, tak, że można mówić 
o sukcesie slalomu-glgantł.

Austriaczki potwierdziły swą for
mę, mając aż 3 zawodniczki w 
pierwszej dziesiątce. Miłe rozczaro
wanie sprawiły młodziutkie Ame
rykanki. które w ciągu ostatnich 5 
tygodni, trenując pilnie z Austria
kiem Gablem, zrobiły wielkie po-

„GRINDELWALD"

&

Marysia

Fot,

Bukowa — druga w 
Grindclwald
„PS" — m. Szymkowskl
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i* »TA listach kandydatów 
? W Ha żadnych w tegorocz- 
I1 nij kanipanli wyborczej 
i1 nie ma — jak to dawniej by- 
('. wato — Królaków, Sidlów i 
I1 Cieślików. Czyżby zostały za- 
11 grożene w ten sposób interesy 
I1 kultury fizycznej? Czyżbyś- 
i * my mieli tu do czynienia z 
'' dyskryminacją potrzeb mas 
i sportowych?
I1 Z tych objawów sądząc — 
1' nie ma na szczęście powodów 
11 do niepokoju. Skończyła się 
i1 jeszcze Jedna forma fasado- 
l’ wości, która tworzyła złudze- 

nie i w końcu nigdy nie zdo- 
\ lała zapobiec rozczarowaniu. 
1L Nie mówiąc o tym. że prześta- 

I liśmy wyrządzać krzywdę do
bremu imieniu wielu czoło- 

, wych sportowców, którzy by- 
' najmniej nie pragnęli takich 

godności, często przekraczają
cych możliwości 1 siły wybra
nych. Ich nieobecność lub mil
czenie w wysokich areopagach

Tak na przykład w Krako- czej, społeczników itd. W tej 
wie wysunięto na radnych ce- najistotniejszej sprawie, októ- 
niónych działaczy sportowych: rą chodzi, w sprawie poprawy 
Filipkiewicza, Reyducha 1 warunków uprawiania sportu 
Żmudzińskiego; w innych
miastach na listach kandyda
tów córa?, to pojawia Się na
zwisko, od dawna szanowane 
w kolach sportowych. Nie jest 
ieh dużo, w niektórych woje
wództwach (np. w Warszawie) 
trochę tej sprawy nie docenio
no, ale w,każdym razie może
my liczyć" na sporą gromadę

przez szarego konsumenta, na 
nich liczyć możemy w pełni.

Jeżeli komuś naprawdę 
drogi jest los I rozwój naszej 
młodzieży, jeżeli ktoś potrafi 
■wyciągać wnioski zc zwyk
łych obserwacji, nie mówiąc o 
naukowych dociekaniach i 
diagnozach, musi tak czy ina
czej — szukając metod postę-

Radźcie także
o sporcie

stawały się obiektem żartów ambasadorów kultury fłzycz- powania
i kpinek.

dojść do sportu, do

Logika, która konsekwent- rodowych.
nej w przyszłych radach na- kultury fizycznej.

Nic ma lepszego, zdrowszego
sposobu wyżycia się dla mło- 
dego chłopca czy dziewczyny 
po pracy lub nauce, jak sport.

Rozumiemy to niemal wszy
scy w teorii, ale na codzień 
jakże rzadko można spotkać 
dobrze działający ośrodek

nie toruje sobie drogę we 
wszelkich dziedzinach nasze- Wf ATURALNIE. reprezen- 
go życia, zwalniając popular- tacja Interesów kultury 
nych zawodników z zaszczyt- fizycznej nić ogranicza się do 
nych obowiązków, nakazywa- liczby kandydatów, cżynnie 
la, Aby na ich miejsce powo- dziś zaangażowanych w robo- 
lać zasłużonych działaczy cie sportowej. Potrzeby spor- 
sportowych, znanych z prak- tu docenia obecnie coraz wy
tycznej działalności na tym raźniej wielu światłych oby- 
polu, legitymujących się nie- watell: lekarzy, nauczycieli, cami do siatkówki.

■ • • robotników, inteligencji twór- Mówimy o młodzieży, a czy
tycznej działalności

sportowy z przystanią, kaja
kami, kortami do tenisa 1 pla-

małymi osiągnięciami.

Kącik
STATYSTYKA

Pod nd. Z. GŁUPKA

Młot
POLSKA - 1957

R.E. — Kriwenosow, 
ZSRR (1956)

RA - Rut (1 957) 
NaJL przeć, ub, lat (1*56) 
PriH, w bież, sezonie

67.32
64.22
57.087
58.501

1. Rut. Odrą Wrocław
2. Ciepły, Czarni Wrocław
3. Niklas. Zawisza Bydg.
4. Kunat, Legli W-wa
5. Towplk. Społem Łódź
6. Swletllekl, Włókn. Pab.
7. Kwiatkowski. AZS W-wa
8. Korci:, LKS Sopot
9. Kowalik. Lechla Gdańsk

10. Paslński. Pomorzanin
11. Harmata. Legia W-wa
12. Dutkiewicz, Warta Poz.

64.23 
62.63 
61.83 
58.63
58.36 
56.45 
50.14 
5000
55.50 
55.45
53.07 
53.07

NAJLEPSI W HISTORII

81.63 
59.64 
58.36 
56.64
56.41 
56.14 
56.00 
55.50 
55.45
55.30 
53.07

T. Rut
O. Ciepły 
A. Nikłaś 
K. Kunat 
B. Towplk 
K. Swletllekt 
J. Harmata 
P. Kwiatkowski 
,1. Korci: 
S. Kowalik 
L. Paslńskl 
B. Masłowski 
J. Dutkiewicz

1957
1057
1957
1958
1957
1950
1955
1957
1957
1957
1957

1957

EUROPA — 1957

1. Krlwonosow, 2ŚRR 
Rćzjak. Jugóslo^ia 
EJHs, W. Brytan^ 
Tkaeaew, ZSRR

2.
3.

s.
6.

8.
9.

Nikulln, ZSRR 
Rut, Polska 
Rlldenkow. ZSRR 
Sryblełow, ZSRR
SaiąocwletAw. ZSRR

10. Nienaszów. ZSRR
11. Ciepły, Polska
12. Rascanescu. Rumunia
13. ZSivotZky. Węgry
14- Racie, Jugosławia
15. ętrandli. Norwegia
18. Csermirk, Węgry
17. Muzlcek. CSR
18. Huseon, Francja
10. Nieblach, NRD
20. Jógorów. ZSRR
21. Niklas. Polska

06.70 
64.73 
64.56 
64.36 
64-27 
64.22 
63.64 
63.25
63.18 
63.10 
62.63 
62.46 
02.38 
62.33 
62.07 
62.00 
01.92
61.87 
61.78 
61.64 
61.63

NAJLEPSI W HISTORII

67.32 M. Krlwonesow, ZSRR 1956
65.03 A. Samocwletów, ZSRR 1956
84.73
64.53

Z, 
M.

Bezjąk, Jugosławią 
Ellis, W. Brytania

1957 
1957

64.36 F. Tkaczew. ZSRR 1957
64.27
64.22

J, NIkulln, ZSRR 1957
T. Rut, Polska 1857

64.05 S. Nlenaszew,' ZSRR 1954
§3.64 W. Hudenkow, ZSRR 1957
63.57 D. Jegorow, ZSRR 1956
63.25 J. Szyblęlpw. ZSRR 1957
62.90 S. Strandll, Norwegia 1956
62.85 J. Nikulln. ZSRR 1956
62.80 K. Racic. Jugosławia 1956
62.63 0. Ciepły, Polska 1957
62.59 J.

Ń.
Csormak, Węgry 1056

62.46 Rascanescu, Rum. 1957
62.38 O Zslvolrky, Węgry 1957
62.00 a: Morozow, ZSRR 1956
61.82 K- Muzicek, CSR 1957

starszemu pokoleniu „panom 
ż. brzuszkami” nie należy się 
nic dla zdrowia? Naturalnie, 
urzędnik, robotnik czy nau
cz,yciel też potrzebuje gimna
styki i jakiego tam chcecie 
„sportowania”.

PRZED nowymi radami na
rodowymi trzeba postawić 
program działaniu w dziedzi

nie kultury fizycznej, dla każ
dego terenu inny, dla niego 
właściwy. Możliwości są tu
bardzo szerokie, 
wręcz krzyczące. 

Dosłownie —

a potrzeby

glosami mlo-
docianych chuliganów, zabija
jących nudę w wódce i roz- 
róbce. W przenośni — widoka
mi niedorozwiniętych fizycz
nie uczniów, studentów i ro
botników, jakże często zapa
dających na zdrowiu, niezdol
nych do nauki i pracy.

O tym programie pora mó
wić teraz, w okresie kampanii 
wyborczej z kandydatami n.a 
radnych i w gronach wybor
ców, zobowiązując przyszłe ra
dy narodowe, aby działając w 
lepszych warunkach, mając 
więcej kompetencji i możli
wości, lepiej od swych po
przedniczek zagwarantowały 
stalą poprawę warunków u- 
prawiania sportu. W zakła
dach pracy, w szkołach, w o- 
stedlach mieszkaniowych- jest 
do zrobienia w tej dziedzinie 
ogromnie dużo.

Edward Strzelecki

OJCIEC POLSKIEGO SPORTU

dr Henryk
W ubiegłym roku minęła rocz

nica śmierci jednego z pionie
rów Wychowania fizycznego i twór
ców polskiego ruchu sportowego dr 
HENRYKA JORDANA.

Dr Henryk Jordan urodził się 
23.VII.1842 r. w Przemyślu w ro
dzinie prywatnego nauczyciela. U- 
czył się początkowo w Tarnopolu, 
a potem w Tarnowie i Trieście, 
gdzie w 1863 r. otrzymał świadec
two dojrzałości. W tym też roku 
rozpoczął studia medyczne w Wied
niu, a następnie w Krakowie, r 
skończonych studiach na U.J. w 
jechał do Stanów Zjednoczonyc 
gdzie szczegółowo zapoznał się 
organizacją amerykańskiego ruchu 
sportowego. Po powrocie do Kra
kowa doktoryzuje się 23.1.1870 r. i 
zostaje docentem na U.J. W 1880 r. 
zostaje profesorem ginekologii, a 
następnie dziekanem wydziału le
karskiego U.J.

Dużo czasu poświęca pracy spo
łecznej na odcinku lekarskim i 
sportowym. Był on prezesem to
warzystwa samopomocy lekarzy ga
licyjskich, a w latach 1898—7 kiero
wał towarzystwem nauczycieli 
szkół wyższych. Będąc członkiem 
Rady Miejskiej Krakowa wystąpił 
z propozycją zorganizowania par
ku gier i zabaw dla dzieci i mło
dzieży (26.V1I.1888 na krakow
skich Błoniach. Projekt został 
przyjęty i w 1889 r. otrzymał on od 
Rady 8 ha terenu, na którym wy
budował własnym kosztem 5 du- 
żych i 13 małych boisk. W r. 1892 
ofiarował park miastu, nie przesta
jąc łożyć na jego utrzymanie do 
końca życia. Umiera w 1907 r. w 
Krakowie.

4
4
4

4 
4 
4 
4

4
4

4 
4 
4

4
4

4
4

Lekkoatleci
znów na planie

Biegi
z handicapem
w hali AWF
SKOŃCZYŁ ale okres krótkiego 

wypoczynku lekkoatletów po

zonie. mają
pierwsze zgrupowanie kondycyjne i 
w Jagniątkowle, Grywał i Z. Le
wandowski, znajdują się w prze
dedniu wielkiej wj prawy do USA, 
ą już rysuje sle skład kilku za
wodników na serię mityngów halo
wych w NRE. Szerszym przeglądem 
czołówki będą jednak dopiero 
ogólnopolskie zawody w hall war- | 
«zauśkiej AWF’. O loędą sk» one' 
ostatecznie 1 i 2 Intego i, Jrk wy- 1 
gląda z zapowiedzi, zgromadzą na 1 
starcie całą naszą czołówkę. !

Nowością tegorocznych zawodów । 
będą biegi, rozgrywane z handi- , 
capem. Konkurencja ta polegać bę- i 
dzte po prostu na tym, żo zawodni- j 
ey, zależnie od wykazywanej for-1 
my, podzieleni zostaną .na klikał 
grupek 1 rozpoczną bieg jedno-

Najlepsi będą mieli do przebieg- i 
nlęcia cały dystans, natomiast po- | 
zostali o odpowiednią Ilość metrów | 
mniej. Innowacja ta wprowadzona ! 
została głównie ze względów szko
leniowych. Ma ona zmusić zawod
ników’ do wykazania większej bo-
Jowości zarówno dochodzeniu

Jordan
jak i ucieczce. Biegi takie są bar-

w kraju, ale również poza iego

TU WOLNO NITOWAĆ!

ST. SKALSKI: Właśnie Walasek
P PŁK. Stanisław Skalski to 
B nie tylko doskonały pilot, 

Jeden z polskich asów 11 wojny 
światowej, uczestnik bltwv b 
Wielką Brytanię — to także 
przysięgły kibic sportowy. 
Swoją listę ułożył po głębokim 
namyśle, kierując sle wraże-
nlami 1 przeżyciami, jakie ) 
zostały mu w pamięci po i 
zonie 1957 r. Lista ppłk. 
Skalskiego wygląda tak:

1. Jerzy Pawłowski
2. Edward Szymkowiak
3. Zbigniew Pietrzykowski

St.

4. Henryk Grabowski
5. Wawrzyniec żuławski
6. Elżbieta Krzesirska
7. Tadeusz Walasek
8. Ginter Gawlik
9. Franciszek Groń-Gąslenlca

10. Zbigniew Lewandowski
— NaJvdęceJ kłopotu miałem 

z ustaleniem 1 i 2 miejsca. 
Kilkakrotnie zmieniałem usta
wienie Pawłowskiego i Szymko
wiaka. Osiągnięcia obu są wy
sokiej klasy, w końcu przewa
żył tytuł mist-za świata, cho
ciaż Szymkowiak był w ubieg- ।

łym sezonie bodaj na|popular> 
niejszym polskim sportowcem

— Na pańskiej liście wklniP- 
je nazwisko Walaska, nie o a 
natomiast mistrza Europy Pa?. 
Iow01*’*’ ^Zy zrobił pan to ce-

— Tak. Cenie ludzi bolo, 
wych. a Walasek to właśnie bo
jowiec i moim zdaniem zasłu
guje na przeznaczoną przeze 
mnie pozycję. Reszta bojow- 
cow nie nasuwa chyba uwaq’ 
Nie. no to życzę powodzenia 
w waszym konkursie.

CERGO

Z. NAWROCKI: Zaczynam i kończ? na szermierce
Tk YHEKTOR Państwowego 

Przedsiębiorstwa Imprez 
Sportowych Zygmtnt Nawroc
ki zaczyna swą wypowiedź na 
temat Konkursu — Plebiscytu 
„PS“ małym wprowadzeniem.

— Listę moją rozpoczynam 
od szermierza i kończę na 
szermierzu. Od 2 do 6 miejsca 
— przeplatanka lekkoatletycz- 
no-bokse ska. Od 6 do 9 — 
przedstawiciele Innych dyscyp
lin sportu.

— Jak więc wygląda Pana 
lista?

— Oto ona:

4. Grabowski,
5. Pietrzykowski,
6. Folk.
Tu małe wyjaśnienie — lek

koatletów z bokserami pop-ze- 
platalom — i poustawiałem 
wedtuq zasluq | taka właśnie 
kolejność, z uwagi na osiągnię
cia wymienionych zawodników 
wydaje ml się najsprawiedliw
sza.

9. Kłopotowski — wynik 
nriL,. w Pływaniu, kwa^
Sle qo. d°- nal'op- 

spo towcow polskich.
10. Wojciechowski, mistrz 

świata Juniorów w szpadzie.

1. Pawłowski,
2. Swatowski,
3. Paździor,

7. Szymkowiak — uważani, 
że Jego zasługi w piłce nożnej 
są bardzo duże, jest to na
prawdę najlepszy nasz obroń
ca i bramkarz.

8. Białas — zasługi chyba 
niewątpliwe.

wvsuwanc, może Pati szerze- uzasadni. ' J
_Uważam. że sukces |eoo 

Jest naprawdę wielkim osian- 
męCem. Jest to jednak mi
strzostwo świata. Warto też 
by przedstawiciel młodszego 
pokolenia naszych sportowców 
znalazł si. wśród wyróżnio- 
nych- Zwłaszcza, żo na to za- służył.

Maq

Dr Jordan

----- śpiewem chóralnym 1 gimna- 
^tyką. Dzieci otoczone byty troskli
wą opiekę Lekarską.

tana

y> l-caml. O jego pracach szeroko 
oi^a.a prasa niemiecka, uważając 
Paru. Jordana za jeden z najlep
szych w Europie. Wzorując się na 
jego osiągnięciach, niemieccy i au
striaccy działacze sportowi stwo- 
szyd w Wiedniu i Berdnie podob
ne parki gier i zabaw.

Pierwsza wojna światowa ra
chwiała dziełem Jordana. Dopieio 
id 1927 roku Państwowy Urząd Wy
chowania Fizycznego powo.at na 
nowo do życia pierwszy Ogród Jor-

jednak nie ma większego znaczę- 1 
nia w warunkąch warszawskiej ' 
hall, gdzie nie ma prawie miejsca 
dla widzów.

Trudniejsza natomiast Jest kla
syfikacja zawodników na mecie. 
Obowiązuje wprawdzie kolejność 
na mecie, ale nie znaczy to wcale, 
że pierwszy będzie najlepszym za
wodnikiem biegu. Jeśli bowiem 
Krzyszkowlak przyjdzie na metę 
o 5 rn za Szczepańskim, który miał 
20 m wyrównania, to jednak o 15 ni I 
lepszy będzie Kszyszknwlak. Ale : 
te sprawy mają już znaczenie tyl
ko dla trenerów.

Zawody rozgrywane będą wed
ług następującego programu:

mężczyźni — 80 m, 800 m, 1.000

Głos kolegi po
MT A Uście kandydatów na 10 

najlepszych sportowców 
polskich w 1957 roku figuru
je Już 60 nazwisk. 60 kandy
datów do dziesiątki — czy to 
trochę nie za wicie? Oto co na
ten temat mówi znany dzien
nikarz sportowy, red. Włodzi- 

Golębiewskl, kierownikmierz 
działu 
Ludu, 
swoją

sportowego Trybuny 
zgłaszając jednocześnie 
listę:

danowski w Warszawie. W lat

dziełem całego zespołu, a 
wybitnych jednostek. Te oj 
nie są zresztą również w

dydują do ,.10“. 
na liście zgłoszeń 
Dmowska, Rut cz

fachu
ranie;

Białas — za mistrzostwo
■>.v i 4 miejsce w Tehe-

W swej dzialalnoici społecznej 
dr Jordan główną uwagę zwrócił 
na wychowanie młodego pokolenia, 
dążąc do dostarczenia mu jak naj
lepszych warunków rozwoju fi
zycznego i duchowego. Byt nie
zwykle popularną osobistością Kra
kowa. Znały go zwłaszcza dzieci, 
których był troskliwym opiekunem 
i wychowawcą.

W Parku Jordana młodzież upra
wiała ćwiczenia gimnastyczne na 
diątkach, kółkach, drabinkach, 
krętniku i równoważni, ćwiczyła 
skoki wolne, skok o tyczce, prze
ciąganie liny, zapasy, rzut dzidą i 
oszczepem, strzelała z łuków, wios
łowała na malej rzeczce Rudawce, 
grała w krokieta, tenisa itp. Ćwi
czenia prowadził sztab przodowni
ków, podlegający Jordanowi. Skła
dał się on ze starszej młodzieży in
teligenckiej i rzemieślniczej. Za
jęcia prowadzono w 50-osobowych 
zespołach według dokładnie opra
cowanego planu. Były one przepla-

Już w 1891 roku przewinęło się 
przez Park Jordana 13 tys. mło
dzieży, a w 1901 roku ponad 33 ty
siące.

Aby należycie ocenić zasługi Jor
dana dLa rozwoju wychowania fi
zycznego, trzeba zdać sobie spra
wę ze stanu, jaki istniał wówczas 
na tym odcinku w Polsce. Nowe 
systemy wychowania fizycznego, 
powstałe w Europie w początkach 
XIX wieku, nie znajdowały deugo 
oddźwięku na ziemiach polskich. 
Zanikły również piękne tradycje 
gier ruchowych, jak np. paiant i 
szermierka. Pierwszym człowie
kiem, który przeniósł na grunt pol
ski nowe systemy wf był właśnie 
dr Jordan. Swą działalnością do
prowadził on do wznowienia w Pol
sce tradycji gier ruchowych i za
prowadził sporty, uprawiane w 
krajach anglosaskich.

Głównym celem działalności Jor
dana było wykorzystanie wf i spor
tu w kształtowaniu charakterów, 
w wychowaniu moralnym i naro
dowym, dlatego też umieicit w 
Parku popiersia Kopernika, Koś
ciuszki, Lilii Wenedy, Grażyny 
itp. Przy okazji ćwiczeń opowia
dał młodzieży o tych historycznych 
postaciach podając je za wzór 
cnót obywatelskich i narodowych.

Swoją działalnością dr Jordan 
zyskał dużą popularność nie tylko

później na terenie Polski było już 
około 200 ogródków jordanowskich, 
zarządzanych przez Tow. Ogrodów 
Jordanowskich.

Druga wojna światowa zniszczyła 
prawie doszczętnie cały dorobek 
dwudziestolecia. Trzeba było za
cząć od nowa. Opiekę nad ogród
kami przejęło Ministerstwo Oświa
ty. Przystąpiono do odbudowy i 
rozbudowy ogródków jordanow
skich. Jednak w ciągu ostatnich 
lat występowały tendencje likwida- 
torskie. M. in. zlikwidowano ogród
ki w Gdyni i Gorzowie. Urbaniś
ci nie przewidywali ich w planach 
budwy nowych osiedli mieszkanio
wych. Doprowadziło to do tego, że 
na terenie Poiski istnieje tylko nie
wiele ponad 100 ogródków.

Sytuacja uległa zmianie w ostat
nim roku, kiedy zwrócono szcze
gólną uwagę na ten rodzaj wycho
wania dzieci i młodzieży. W naj
bliższym czasie przewiduje sP 
znaczną rozbudowę ogródków jo 
Janowskich. (Ł)

m, 3.000 m, 3 x800 m, 
wzwyż, w dal, tyczka, 
kula.

kobiety — 60 m, 500 
pl., wzwyż, w dal, kula.

80 m pl., 
trójskok.

80 ni

Zawody rozgrywane będą zarów
no w konkurencji indywidualnej 
Jak 1 drużynowej. Trzy najlepsze 
kluby za największą Ilość punktów 
otrzymają pamiątkowe proporczy
ki. Wyrównania będą zastosowane 
w biegach 800, 1.000 m 1 3.000 m 
mężczyzn oraz 500 m kobiet. W 
programie widzimy dla Srednlakbw

— Uważam, że na liście 
kandydatów waszego Konkur- 
su-Plebiscytu Jest stanowczo 
za dużo nazwisk, zgłoszonych 
przez osobiste sympatie, a nie 
na podstawie wyników i osiąg
nięć. Z jakiej racji figuruje np. 
na tej liście tenisista stołowy 
Rusiński, łyżwiarz Kaczmar
czyk, czy chociażby Kocerka. 
Wydaje ml sle też, że niektó
re dyscypliny sportu roz
pychają sie łokciami na liście, 
np. lekkoatletyka czy piłka 
nożna.

Doceniam oczywiście ogrom
ne sukcesy lekkoatletyki w tym 
roku ale są one przeważnie

czyk? Wysunięto ich albo na i 
zapas, albo z uwagi na da w- [ 
ne zasługi. A przecież chodzi 
wyłącznie o rok 1057.

Moja lista jest następująca:
1. Pawłowski,
2, Paździor — nie dlatego, 

że zdobył mistrzostwo Europy 
i zwycięży! McTnegana. Uwa
żam, że Jest to w tej chwili t 
najlepszy bokser na świccle w 
swej wadze, radzi sobie z każ
dym przeciwnikiem, i gdyby 
była teraz Olimpiada, to na 
pewno zdobyłby zloty medal;

3. Sidło — równa, wysoka 
forma przez cały sezon, nie 
miał w tym roku konkurencji 
na śwjecle;

4. Swatowski,
5. H. Grabowski — obaj naj

lepsi w Europie; I

, P|e*rzyKowskl — trochę 
dalej, bo jesr to jednak bokser 
jednej rundy, w następnych 
już. puchnie, w efekcie czego 
zwycięstwo wisi przed końcem 
walki na włosku;

8. Kłopotowski — bo znaj- 
duje sie na liście 10 najlep
szych pływaków świata;

9. Szymkowiak,
10. Brychczy.
Piłkarzy wstawiłem tu 

dwóch, uważam, że obaj na 
to zasługują. To, co powie
działem przedtem o piłce noż-

i rozp\chaniu sie łokcia- 
.... na liście, odnosi sie do 
zgłoszeń taklcB zawodników, 
jak Pohl czy Jankowski, któ-

mi

'-adnym razie nie mogą

zo ml przykro, 
kobiet nie widzę

ale
nim: kandydatki, godnej tego 
wyróżnienia.

Mag

Agituję za trójką piłkarzy
dwa bardzo pokrewne 
800 1 1.000 m. Czy nie 
słuszniej dystans 1.000 m 
biegiem na 1.500 m?

dystanse 
byłoby 

zastąpić

Notatnik piłkarza

Tręy wiersze komentarza: rzut 
młotem należy do tych konkuren
cji lekkoatletycznych, które w 
ostatnich latach poczyniły najwięk
sze botlżj postępy. Wystarczy Zre
sztą spojrzeć na listę najlepszych 
wyników europejskich wszystkich 
czasów, ąby się o tym nallepięj 
przekonać Olbrzymia większość 
wyników ęochorlzi właśnie z roku 
1956 i 1957. pndcząs gdy rewela
cyjny przed trzema laty rezultat 
Nlenasząwa 64 05. będącv wówczas 
rekordem świata, znalazł się obec
nie Zaledwie na ósmym miejsęu.

Przewaga młocfarzy radzieckich 
jest nadal przytłaczająca. Repre
zentanci ?SRR zachowali dlą siebie 
połowę miejsc w tabeli 20 najlep
szych nuociarzy europejskich 
wszystkich czasów, o czym rzecz 
jasna nie może marzyć żaden in- 
py krąj. Obok młociarzy radzlec- 
kich wyrosło Jednak w ostatnim 
zwłaszcza roku sporo utalontowa 
nych zawodników w Innych kra 
Jach. Takimi właśnie gwiazdami 
mogą sle ,|qż poszczycić Jugosła 
wia (Bezjak, Racłc), Anglicy (rewe 
lacyjny cl lis), a nawet Runiyni łsta- 
te poprawiający się Raecanescu). 
Silniejsza konkurencja zapowiada 
więc częstsze pojedynki na wvso 
kim poziomie, a co za tym Idzie 
juz w tym roku możemy się spo
dziewać dąlszych postępów ml© 
ciarzy w Europie.

Polska odgrywa na rynku euro- 
pejśkJrn niepoślednią rolę. Rut mb

. Pr?<’iwy w startach 
zdołał Jldnak pęprawić rekord 
Polski nę 84.22, ale w klasyfika. 
£ji eurspająklej spadł z czwarte
go ną sfóste miejsca. Wvsoko za 
10 awansował Ciepły, ząimufąc ober 
nie 19 miejsce wśród *najlep«vch 
wszystkich czasów. Tuż za pierw
szą dwudziestką uplasował Aję 

nasj! muszkieter Ni« K M. Ogólny rozwój tej konkuren. 
cjl w Polsce nądąża a rozwodni 
ettroięjsklm. Osiem wyników pn- 
nad jo m oraz przeciętna ponad 
58.5 m to postęp olbrzymi w n0. 
równaniu z latami poprzednimi.

S PRAWA przynależności klubo
wej znanegó piłkarza Lewan

dowskiego, który grał ostatnio w 
warszawskiej Gwardii, nie została 
jeszcze załatwiona. Gwardia wystą
piła z odwołaniem od decyzji Wy
działu Gier 1 Dyscypliny stwierdza
jącej. te Lewandowski po ukończe
niu służby wojskowej jest zawod
nikiem Callsil. Zarząd PZPN prze
kazał sprawą do Komisji Odwołań.

*
Według nieoficjalnych wiadomoś

ci były trener warszawskiej Gwar-

dli, znany niegdyś piłkarz E. Brzo
zowski podpisał kontrakt trenerski 
z gdańską Lechią.

*

IH-Hgowy zespół warszawskiej 
Polonii zostanie w zbliżającym się 
sezonie poważnie wzmocniony. 
PZPN potwierdził ostatnio dla Po
lonii utalentowanego środkowego 
napastnika AZS AWF — Gajewskie» 
go.

Nie będziemy
za Basię Jankowską i

CM PRAWDZIE Puchar Polskiego 
” Związku Łyżwiarstwa Figuro 
wego rozegrany został w skrom
niejszej nieco obsadzie międzyna
rodowej, niż oczekiwaliśmy począt
kowo, był on Jednak w pewnym 
sensie obrazowym przeglądem na 
szych łyżwiarzy na tle ich zagra
nicznych kolegów.

Z gości zawiedli przede wszyst
kim świetni wiedeńczycy, którzy 
w tym mniej więcej czasie zajęci 
byli mistrzostwami swego kraju. 
Wśród Węgrów zabrakło ich głów 
nego asa atutowego — znakomitej 
pary, rodzeństwa Nagy, które 
myśli w tej chwili o mistrzostwach 
Europy i przygotowuje się do nich 
w Cortlnle. Również CzechosJowa- 
cy pochłonięci są pbecnie zbliżają 
cymi się mistrzostwami Europy ( 
przysłali do Warszawy samveh 
młodych zawodników, juniorów o 
nieznanych nazwiskach. Ekipa NRD 
składała się też wyłącznie z Ju
niorów, J

W tej sytuacji zawody w konku
rencji seniorów, rozgrywane bvłv 
niemal w krajowej obsadzie, poza 
U eg erkami siostrami Jurek wśród 
koblfet oraz parami CSR I Wrcier. 
Inna sprawa, że Jeśli chodzi np. o 
eenlorów — mężczyzn, sytuacja w

większość! krajów Jest raczej kry
tyczna I Jesteśmy Jedynym bodaj 
krajem, który może w tej chwili 
wystawić 3 seniorów, nie licząc 
paru Juniorów.

Fakt, że się ma zawodników, 
nie wystarcza Jednak do chluby. 
Przede wszystkich chodzi przecież 
o poziom. Naszych seniorów nie 
moglibyśmy, niestety, porównać z 
seniorami Innych państw. Wydaje 
się, że tylko Kaczmarczyk repre
zentuje pewien poziom, którego 
nie trzeba się wstydzić na terenie 
międzynarodowym. Dlatego też na. 
leży przede wszystkim zwrócić 
uwagę na juniorów.

Z trzech naszych Juniorów, któ- 
£zy występni w Pucharze, Jedynie 
Spltol I Czakon są rzeczywiście w 
wieku Juniorów i % nimi tylko 
mo*na wiązać J. .leś nadzieje.

fzy.w| szczególne nadzieje co 
do Spitola, k‘jry zdradza wybitne 
zdolności do skoków, wykonując Je 
bardzo pewnie i czysto, Młody ten 
zawodnik wydaje się jednali uni
kać piruetów, które są równie nie
odzownym elementem ukłarlu Jaz
dy dowolnej. Jest Jednak nadzielą 
ze uprzedzenie to zostanie przeła
mane. Spltol powinien również 
zwrócić uwagę na elegancję. Jazdy, 
która na razie nieco szwan!<uje,

Marian Czakon
Fot. CAF

PO ogłoszeniu nazwisk naszych 
najlepszych sportowców w r. 

1957 l ukazaniu się pierwszych list 
działaczy, czytelników i koiegów 
redakcyjnych z propozycjami czoło
wej dziesiątki, sądziłem, że w tym 
roku agitowanie za piłkarzami nie 
będzie potrzebne. Bytem skromny 
i uważałem, iż osiągnięcia kitku 
naszych mistrzów brązowej pitki 
zasłużyło sobie na to, by wszyscy 
miłośnicy lej dyscypliny nie za
pomnieli o nich w najważniejszym 
momencie tj. podczas Konkursu- 
Plebiscytu.

Okazuje się jednak, że skrom
ność nie zawsze się kalkuluje i 
dlatego (po namyśle) postanowiłem 
i ja zabrać głos, by niektórym u- 
czestnikom naszego plebiscytu 
przypomnieć pewne fakty i wyda
rzenia, które oni już w ciągu mi
nionego roku przeżyli, lecz które w 
nawale zajęć zawodników i spraw 
osobistych zostały ostatnio przesu
nięte u) pamięci na dalszy plan.

Zastrzegam się z góry, że nie 
mam nic przeciwko lekkoatletom, 
bokserom lub mistrzowi szabli 
Pawłowskiemu — niech ich jak naj
więcej znajdzie się w pierwszej, 
piemiowanej dziesiątce naszego ple
biscytu, niech nadal odnoszą suk
cesy i poprawiają swe rekordy. 
Chcialbym jedynie, by najpopular
niejsza w Polsce dyscyplina spor
tu, którą żyją przez okrągły sezon 
setki tysięcy obywateli w wieku od 
7 do 70 Lat, zosta.a w tym roku po
traktowana tak, jak na to zasłu
żyła.

A zasłużyła, moim zdaniem na to, 
aby na liście 10 najlepszych pol
skich sportowców w roku 1937 zna
lazło się 3 piłkarzy: SZYMKO
WIAK, BRYCHCZY i CIEŚLIK.

Dlaczego ci, postaram się uzasad
nić. Jestem święcie przekonany, że 
o 2 bramkach Cieślika strzelonych 
w Chorzowie mówiono na swiecie 
nieporównanie więcej i dłużej, niż 
np. o rekordowym skoku Grabow
skiego, o diamentach pilotów szy
bowcowych Lub o kilkuset kilogra
mach ciężaru na sztandze Bićłasa.

I dlatego apeluję do wszystkich 
uczestników Konkursu-Plebiscytu, 
aby wypełniając kupon na r. 1957 
nie pominęli przy wyborze swych 
kandydatów również i tego kry
terium.

refleksu na swej pozycji, nie ustę
pującym wielu bramkarzom na 
iwiecie.

LUCJAN BRYCHCZY —najlepszy 
polski napastnik, wyborowy tech
nik, który z powodzeniem rywali, 
zować może pod tym względem 
z czołowymi napastnikami Europy.

wyróżnienie, ale nie mają więk
szych szans na zajęcie miejsca 
w pierwszej dziesiątce. A w moim 
przekonaniu ta trójka ma szanse.

Więc koledzy piłkarze oraz ich

Przypominam też.
grając prawie 
został królem

że Brychczy
tylko pól sezonu, 
strzelców, a jego

sympatycy — 
rok ubiegły, 
przeżycia i ( 
sprawiła Wam

przypomnijcie sobie
Przypomnijcie sobie
ogrom radości, jaką 

i wymieniona trójka.

się wstydzili
jej partnera w parze

A teraz krótko^ sylwetki moich 
kandydatów:

EDWARD SZYMKOWIAK — je
den z najlepszych bramkarzy Eu
ropy. Lepsi od niego są na starym 
kontynencie tylko: mistrz przed
pola i piąstkowania, doświadczony 
Gyula Grosics (Węgry), doskonały 
Jaszyn (ZSRR) i może jeszcze Bea- 
ra (Jugosławia)). Niemiec Herken- 
rath, Irlandczyk Gregg i Anglik 
Kelsey nie mieli tak równej for
my, jak nasz „Szymck". Bardzo 
obowiązkowy, pracowity, niezwy. 
kle koleżeński i zawsze fair gra
jący Szymkowiak jest mistrzem

postaica na boisku nie budziła w 
tym sezonie absolutnie żadnych 
zastrzeżeń.

GERARD CIEŚLIK, senior naszej 
reprezentacji (41 meczów) i zdo
bywca 24 bramek dla barw Polski, 
bohater nr 1 chorzowskiego sukce
su.

O zaletach swych kandydatów 
mógłbym napisać znacznie więcej, 
ale nie widzę specjalnej potrzeby. 
Czym oni byli w tym sezonie dla
naszego pilkarstwa, wie 
chyba dziecko. Kończąc 
moją „agitację" za tą

każde 
jednak 
trójką,

chcialbym zaapelować do czytelni
ków z „branży" piłkarskiej, by w 
swych kuponach nie rozpraszali 
się na inne kandydatury, które być 
może zasługują w ich pojęciu na

Ustawiajcie kolejność 10 najlep
szych sportowców polskich tak, 
jak Wam dyktuje sumienie. A je-
żeli chcecie wiedzieć, jak wypeł-
nie kupon — to mogę podać. Pro.

1. Pawłowski
2. Sidło
3. Swatowski
4. Szymkowiak
5. Pietrzykowski

7. Grabowski
8 Brychczy
0. Białas

10. Cieślik

Grzegorz Aleksandrowicz

KUPON
KONKURSU-PLEBISCYTU

„PRZEGLĄDU SPORTOWEGO" 
NA 10 NAJLEPSZYCH SPORTOWCÓW POLSKICH 

W 1957 R.
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3.

s.

6.

8.

9.

9
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Nie brak natomiast elegancji 1 
płynności Czakonowi, który pod 
tym względem nie ustępuje zawod
nikom zagranicznym. Zawodnik 
ten również stroni nieco od pi
ruetów — czyżby Jakieś ogólne 
uprzedzenie?

Najmocniejszym punktem poi* 
sklego łyżwiarstwa figurowego Jest 
w tej chwili Basia Jankowska, za
równo w parze z Kaczmarczy
kiem, jak I w Jeździe indywidual
nej. Nasza reprezentacyjna para, 
zdaniem fachowców, Jest już na 
przyzwoitym europejskim poziomie 
I nie przyniesie wstydu na żadnym 
lodowisku. Jankowska 1 Kaczmar
czyk osiągnęli dużą elegancje, 
pewność 1 płynność, a układ ich 
obfituje w trudne, wysoko punkto
wane elementy,

Basia Jankowska solo Jest rów
nież zawodniczką na europejskim 
poziomie. Nie można wprawdzie 
oczekiwać od niej wygrania z naj
wyższą czołówką europejską, w 
każdym razie test to Jednak kfa< 
sa międzynarodowa. ’

Na Basi ł parze kończy się Jed
nak, niestety nasz europejski po
ziom — dalej są tylko młodzi za
wodnicy, którzy mają szanse do 
nlógo dojść) Wśród mężczyzn jest

wspomnlany Spito! I ewentualnie 
Czakon, wśród kobiet zaś młoda 
Krysia Wąslkówna. Ta ostatnia, 
występując w konkurencji Junio 
rek, zademonstrowała wprawdzie 
zacięcie, elegancja i rozmach, Jed
nak na tle utalentowanych, peł
nych wdzięku I dynamiki Juniorek 
CSR 1 NRD, wypadła dość blado 
I dużo Jeszcze musi się uczyć.

H. Langerówna I malutka Kry
sia Macurzanka nie są Jeszcze za 
wodnlczkaml na międzynarodowym 
poziomie. Z Krysi oczywiście może 
Jeszcze coś być, ma dopiero 12 
lat, chociaż szczególnego zacięcia 
do łyżwiarstwa Henrowego chyba 
nie wykazuje. Jednak do tego trze
ba mleć oprócz dobrej szkoły wro 
dzeny temperament. Nlo wykazała 
go też druga nasza seniorka — 
B. Langer.

Najbliższym wielkim egzaminem 
dla naszvch młodych zawodników 
będą mistrzostwa Europy, które 
rozegrane zostaną w Bratysławie 
w dniach 30.1.—2.2. br. PZŁF zde 
cynowanie stawia na młodzież I 
oprócz Jankowskiej I Kaczmarczy
ka zamierza wypuścić do boju naj 
lepszych spośród Juniorów,

(md.)

„PRZEGLĄD SPORTOWY” 
Wydawnictwo 

„PRASA SPORTOWA” 
Redaguje Kolegium w składzie. 

Grzegorz Aleksandrowicz (sekrc 
larz redakcji), Lech cergowskl 
Edward Strzelecki (redaktor na 
czelny), Witold Szeremeta (sekre
tarz redakcji), Jerzy Zmarzlik 
(zastępca naczelnego redaktora).
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oraz bezpośrednie
Naczelny
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Sekretariat — 89116
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szednle w godz. 12—13.
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Griadelwald statut, opiera się na ustawie o I przedstawiciele zasiądą w Pol-
stowarzyszeniach.

Zgodnie
skim Komitecie Olimpijskim

stępy 1 zwracają na siebie uwagę 
już nie tylko dzięki nieco ekstra- 
wa^anckim strojom, ale również 
diZęki odważnej i miękkiej jeździć. 
/Z Polek podebały się najbardziej 
Grocholska, która mimo iż przyszła 
12 ma czas zaledwie o 5,2 sek. 
gorszy od zwy lęzczyni Frandł, oraz 
Kowalska — obie hardziej swobod-

z jednomyślnie u-j(w nawiasach podają nazwiska, 
-i-i.— f—? wysuwano przy nazwiechwalonym statutem (wniesio- i które 

ne poprawki zredaguje -wyło- I instyt
niona Komisja, a ostatecznie
statut zatwierdzi zebranie w 
lutym) w skład Polskiego Ko
mitetu Olimpijskiego wchodzą 
na okres 4-letni:
0 przedstawiciele Polski w

I instytucji i które często decy
dowały o wejściu danej insty-

ne i mniej sztywne od swych pozo- 
stałych rodaczek. Upadek minia i nHmDiifikim 
tylko Brodkiewiczówna na 24 bram- j ,
ce, ale błyskawicznie podniosła się ; uo 35 przedstawicieli i
1 ambitnie atakowała następne I ów
bramki. 1

Międzynarodowym Komitecie

Wyniki pierwszej dwudziestki:

tucji do PKO1):
GKKF — 2 miejsca (M. Ha

ra i A. Miller)
Sport Związkowy — 2 miej

sca
Po jednym miejscu:
Związek Młodzieży Socjali

stycznej (S. Nowosielski), A-
sportowych, w tym i kademickie Zrzeszenie Sporto- 

co najmniej po jednym przed- ! (inż. Z. Straszak), Towa-
stawicielu związków, których

| CSR.

iii

Skiad kadry 
łyżwiarzy szybkich

ZAKOPANE. dwudniowych

Paryżu Glllou Cup, tenisista franz 
cuski Viron wyeliminował niespo
dziewanie Włocha Sirolę 6:2, 2:6, 
6:6. Inne ciekawsze wyniki: Pie- 
trangeli, Włochy — Grinda. Francja 
G:3. 1:6, 6:3. Torben Urllch. Dania — 
Maggi, Włochy 6:3. 6:2. W ćwierć-

narodowej szybkobiegaczy. ; finale grv kohiet wyeliminowana 
renerów, nn podstawie za- 1 została nieoczekiwanie pierwsza ra- 
wznej formy, ustaliła m- । kicta Francji — Lebesnerais, która 

stępujący skład kadry na styczeń ’ przegrała ze swą rodaczką De la 
bież, roku: ' courtie 6:3. 6:8. 7:9. W pozostałych

kobiety — Filejczykowa. Skrze- । xrach kobiecych Galtier. Francja — 
tuska, B. Kalbarczyk. Brymas; i Armatrong. ‘Anglia 4:6. 6:4. 6:1, 

mężczyźni — Skrzypn k. Magie- ; B’OUsille, Francja — Dourbois. Fran- 
rowski, Tlałka. Jagodzm-ki. Koznc- । - - - - - -----cja 6:1, 6:1. E. Hudding, NRF 

Seghers, Francja 6:1, 0:4.kl, Nykiel, Ossowski, Zbigniew Le
wandowski, Mnluszewtk’. Seroczyń
ski, Szamorzyńskt, Kazimierz. Le- 
wandow’k' Rawski, Kuch, Witkow
ski, Rogalski.

Dalszym, meningam! kadry kiero
wać będą Tkaczyk l K. Kalbarczyk. 
Na luty kadra zostanie usta-ona po 
centralnych zawodach, które odbę
dą się v.

John Devitt 24.3 
na 50 m dow.

| rzystwo Krzewienia Kultury 
i Fizycznej, przedstawiciel związ- 
|ków twórczych (prof. J. Hry- 
niewiecki), delegat Podkomisji 

('Sejmowej (pos. TL Stachoń), 
Stowarzyszenie Lekarzy Spor
towych (dr Z. Zajączkowski), 
Sekcja Sportowa Stowarzysze
nia Dziennikarzy Polskich, Wy
dawnictwo „Sport i Turysty
ka”, Akademia Wychowania

, dyscyplina wchodzi do progra- 
1. Putzl Frandl (Austria) - 1:29.5: , mu olimpijskiego,

2. Carla Marchelli (Wl.) — 1:30.6; j t»
3. Therese Leduc (Fr.) — 1:32.9- 4 ® do 15 pizedstauicieii in-
Danlelle Telinge (Fr.) — 1:33.0; 5. Styhlcji związanych z ruchem 
Sally Deat^r .USA) — 1:33.2; 6. I olimpijskim (np. GKKF, TKKF, 
Frieda Dknzcr (Szwajc.) — 1:33.5; i rnnrt szkolny AWF itn) 7. Hildę Hofherr (Austria) — 1:33.7: 1 , ,, 51 ,'t . ,
8. Lotte Biatti (Austria) — 1:33.9; u. i @ do 15 wybitnych działa- 
Edith Boniieu (Fr.) — 1:34.1; io. , czy zasłużonych dla ruchu o- 
Berrit sttive iNorw.) - 1:34.4; u. i limpijskiego.
ŁrT^o^^ (polsAI) ‘1 ' Uchwalenie statutu zakon- .
1:34.7; 13. Thea Hochleitner (Au-iczylo pierwszą część zebrania, ; Fizycznego (rektor.!. Bilewicz), 

■ 14.' .?I.arer.1‘ ; po czym Plenum przystąpiło do 1 przedstawiciel sportu szkolne-
1 opracowania klucza podziału1 go. 1 miejsce pozostaje w re- 
j miejsc między związki sporto-; zerwie.

Rekordzista świata na 100 m. st.
do1 w czasie 54.a pływak au-

1:30.6:

sen (Norw.) 1:35.6; 15. Linda
Meyer (USA) — 1:.35.8: 16. Suzanne 
Thiolllere - Guiran (Fr.) — 1:36.0; 
17. Margrit Gertsch (Szwajc.) — 
1;36.3; 18—19 ex aequo Penny Pi- 
tou (USA) 1 Mady Springer (USA) 
— 1:36.4: 20. Lucillc Wheeler (Kana-

iwe oraz wyłonienia nowego; A oto lista działaczy, zasłu- 
I Polskiego Komitetu Olimpij- : żonych dla rozwoju idei olim-
I skiego. ■pijskiej w Polsce, wybranych

Pozostałe Polski zajęły miejsca
następujące: 21. Marla Daniel Gą
sienica — 1:37.0; 33. Anna Kubi- 
cówna — 1:40.2; 46. Maria Kowal
ska —■ 1:43,8; 53. Zofia Brodkiewi-

| Jednomyślną uchwałą posz- ; jednomyślnie do PKO1: 
czególne związki otrzymały' «---- ..

i następującą ilość miejsc w
Włodzimlerz Beczek, To-

5».
czówna — 1:48.8.

W piątek o godz 10 rano odbędzie : 
się slalom specjalny, w sobotę rów
nież o 10 rano — bieg sztaietowy, | 
3x3 km, a o 13.30 bieg zjazdowy, W | 
sobotę 1 niedzielę odbędą się w 
Wengen zawody Lauberhomrennen ! 
W męskich konkurencjach alpej- ■

, PKO1:
i Polski 
jny — 3,

P.

P.

Zw.
Zw.

Zw.

Zw. Lekkoatletycz-

Piłki Nożnej — 2, 
Bokserski — 2, 
Szermierczy — 2, 
To w. Wioślarskich

i zakopiańskich 
udział czołowi

Znicz Pruszków prowadzi

i stralijskl John Devitt zwrócił na
\ '• „ A,' siebie ponownie uwagę całego świa- 
'* i ta sportowego, uzyskując na 50 m

' st- dow- w dużym basenie słodko- zav> odnieś WOdnj’m świetny wynik 21.9. Re- 
'I kord Devitta w 55-yardowym_ ba- 

■ ■ i senie lekko słonowodnym w North 
Svdnev wvnosi na tym dystansie 

' ~ Trener Devitta, Sam Hcrfordw hokeju warszawskim I oświadczył" po jego osiągnięciu: 
| „Jestem pewien, że John może na 

mistrzostwach Nowej Południowej

Mistrz Polski Wladl/staui Tajner podczas konkursu skoków u> Garmisch-Partenkirchen. Jak 
widać skok jest bardzo ładny, niestety... zakończony został upadkiem, czego fotoreporter nie

zdołał uchwycić Fot. CAF

skich a w Le Brassus — w męskich i 
konkurencjach klasycznych, z cze
go zda Wam sprawę.

Vico Rlgassl

— 2,
P. Zw. Narciarski — 2,
P. Zw. Gimnastyczny — 2, 
oraz po jednym miejscu 

związki:

masz Lempart, Jerzy Ustup- 
I ski, Janusz Picwcewlcz, Le

szek Bednarski, Tadeusz Ku
char, Włodzimierz Gołębiew
ski, Zygmunt Nawrocki, Ar
kady Brzezicki, Maria Kwaś
niewska - Maleszewska, Te
odor Dołowy, Julian Neu- 
ding, Stefan Askanas. 2 miej

sca w rezerwie. |
Po wyborach przedstawicieli ' 

poszczególnych związków spor
towych i delegatów instytucji. |

Igelicie, ratuj naszych skoczków!

PK0I
umożliwienia najlepszego

przygotowania kadry 
pijskiej.
Oczywiście wszelkie

olim-

zmiany
zgodne są z obowiązującymi u 
nas przepisami prawnymi, a

R kpi | ° H m’ które odbędą się w 55-yar-
basenie w .North Sydney.

i rlo półmetka. Największą nlcspo- । pobić swój rekord świata na 110 y, 
dzianką ostatnich spotkań było: wynoszący 55.2 .

na lodził»

szków

wych 8:0 li 
niaiac sobie 
wadzenie. W

pokonali
I Na tvch samych zawodach, na 
! których Devitt przepłynął 50 m w 
i 24.9 mistrzyni olimpijska Dawn

nlach

). o:0. -0). znppw- . Fraser osiągnęła na 109 m 1:03,7,
zdecydowanie pro- , Murray Garretty wygrała 400 m

... .. pozostałych spotka- : w 4:46'.8t a Terry Gatbercole 250 m
Marymont pokonał rezer- , w 2-44.0.

wv AZS ‘4:3 (2:1, 1:1, 1:1), a 
R»ura .«tołeczuą Gwardię 4:1 (2:U.

Turniej czterech skoczni
obnażył braki Polaków

Pływ acki, Kajakowy, Hokeja . w drugiej dekadzie lutego । 
na Lodzie, Hokeja na Trawie, i (pra wdopodobnie 15 i 16) od-j 
Koszykówki, Siatkówki, Łyż- i będzie się zebranie —...... —
wiarstwa Figurowego, Łyżwiar- : dawczo-wyborcze, na .—. .  -------- ■■ ---- -
stwa Szybkiego, Łuczniczy, j komitet dokona wyboru 15-|

I osobowego Prezydium PKO1 w ; państw
stwa Szybkiego, Łuczniczy, i komitet dokona wybo: 

■Strzelecki, Kolarski, Jeździec- osobowego Prezydium
1 ki, Żeglarski, Podnoszenia Cię- tym przewodniczącego, 
żarów, Zapaśniczy, 5-boju No- wiceprzewodniczących
woczesnego,

: 1. Znicz 
2. Legia

Tabela 
Pruszków 
Ib

3. Zvrardnwlanka

5. Marymont
6. Bzura Chodaków
7. Ruch Piaseczno
8. AZS II W-wa

5:5

0:12

51:15 i
35:21 '

| Przykry meldunek

10:21 i z Zakopanego

12:36

1 W pierwszym meczu o mistrzu- ■ 
■ stwo kl. A WOZHL świt Nowy , 
■ Dwór nokonał Varsovię 3:0 (2:0.
: 0:0. 1:0).

J. Fortecki
poniedziałek konkursem 
hofsehofen zakończył s
wiledalałek konkursem w Bis- । 

aofschofen zakończył się nie- 
Sprawoz- j miecko - austriacki turniej 4 <ko- 

którym । czni, pierwsza w tym sezonie po-

bicie — nie zmienia to Jednak po-i »00 metrów — gdafe ćnleg wie u- |

Dla zilustrowania różnicy 
zieliła naszych zawodników

czołowych skoczków turnieju przy
pomnimy miejsca. Jakie uzyskiwał 
w -konkursach najlepszy z Polaków 

?ści obu skoków

trzymywał i pod okiem Bradla ska- i 
jaka kaii Le dusza zapragnie. Rosjanie 

(j0 ! — wędrowali za śni?.giem po całym ;
Hampel zawieszony kontuzjowany

— węuiuwdu z.ei aniitsiu |/u lbj.uii , ...Kraju, ale również nie mieli przer- «''arlltowym zebiamu za- !
wy w treningach. W tej sytuacj; . . rząd PZHL

ZAKOPANE (Teł. wl.) Pech prze-

j r W 'KOIlKUrbaŁ-u DdJ__ , __________ _ . _ , trzech 1 Wyniki turnieju są znane. W lą- ; ora>z sumę długoi^ ___ ______  
Zapaśniczy 5-boiu No- wiceprzewodniczących i sekre- i cznci Ma»yHl«acJl zwyciężył repre- ' najlepszego Polska do zwycięzców.

_ _ ołtarza generalnego I zentant NRD Recknazel przed sko- A ........ hviBobslejowy.
! miejsca pozostały w rezerwie.

3 tarza generalnego.
Komitet będzie wyjątkowo 

pracował do 1960 roku (mniejj Instytucje, związane z ru- prucuwai no iuuu toku immej 
ichem’ olimpijskim, których | więcej pół roku po Igrzyskach

Górnik Katowice
w Rzymie), a następny już pel-

[ zentant NRD Recknagel przed sko- 
| czkam 1 radzieckimi Szamowem 1 

Kamieńskim.
I Niestety, na czołowej liście brak 

Polaków. Z trójki Tajner — Daniel

ne 4 lata tj. do 1964 roku.
Tak więc otworzył się nowy

rozdział w historii polskiego

A więc w Oberstdorfle Daniel byl

gromi KTH 12 :1
KRYNICA, 9.1. (tel. wł.). KTH — 

Górnik Katowice X:12 (0:4. 0:2. 1:6). 
Bramki dla Górnika zdobyli Burek 
— 3, Małysiak. Pawelczyk 1 Wilczek 
po 2. Ogórczyk. Wróbel II i Wróbel 
III po I. Dla KTH honorowy punkt 
zdobył Nowak. Sędziowali Przc- 
wienda (Kraków) i Rybicki (W.wai.

Obie drużyny wystąpiły w swych 
normalnych składach. Górnik je
dynie bez Zawadzkiego, Kryniccy 
hokeiści nie mieli wiele do powie
dzenia w spotkaniu z katowickim 
Górnikiem. Górnik rozgromił swe
go przeciwnika, przy czym 7 bra
mek zdobyła reprezentacyjna trój, 
ka ataku: Burek. Pawelczyk i Wil-
czek. (!)

ruchu olimpijskiego, który 
razem stanoXvi przedostatnie

za-

i zaklewicz, Rożeń, Poręba, Roszkie- 
| wicz, Marmułowski.
I LEC"‘ ‘

ogniwo zmian, zachodzących w 
naszym sporcie (zakończy go 
zebranie GKKF 17 bm.). Że 
jest to zmiana na lepsze — nie
trzebaI Bromowlcz, Ol- , n^g? przekonywać.

; czyk, Małek, Czech, Kurek, Goszty- Polskiemu Komitetowi Olhn- 
i luś Janlwk0’ Pa"! Piskiemu życzymy sukcesów w

“nokijowe^derby stolicy nie przv- pra®y 1 zebrania jej owoców!
niosły ładnej gry. Akademicy, mi- ■ _-------- . .niosły ładnej gry. iemicy, mi-

Dobry początek - 
ponury koniec

AZS Warszawa — Legia Warsza- ‘ 
,fa Itll (1:3, 0:3, 0:5). Bramki zdo-’

gii: Kurek — 3, Palus i Gosztyła 
po 2. Jędrol. Czech. Janiczko i Ty- 
liszczak po 1. Sędziowali: Sznajder 
i Kuchar Warszawa. Widzów około 
400.

AZS: Sllwowski, IwaneJko, Ża
łobny. Dwurzyński, Manowski, Le
wandowski Z., Lewandowski T., Ko-

mo wielkiego wysiłku i ambicji, 
nie mogli ani na moment nawiązać 
równorzędnej gry, ustępując mi
strzowi Polski pod każdym wzglę
dem. W dodatku brzydka pogoda 
popsuła szyki organizatorom. Pada
jący nieustannie deszcz spowodo
wał. że tafla naturalnego lodowiska 
AZS-u była miękka jak masło, co 
nie pozostało bez wpływu na po
ziom spotkania.

II LIGA
KATOWICE, 9.1. (tel. wł.). Baildon 

Katowice — Polonia Bydgoszcz 6:3 
(1:1. 3:0, 2:2). Bramki dla Baildonu 
zdobyli Jędrysik — 3. Wacław _  2 
1 Kaszyński — i. dla Polonii: Brze
ski — 3. Sędziowali Nyc (Katowice) 
i Rybicki (W-wa)

KRAKÓW, 9.1. (tel. wł.), Cracovia 
— AZS Katowice 2:2 (1:2. 0:0, 1:9). 
Bramki dla Cracovii zdobyli Christ 
i Radwański, dla AZS — Śmigiel
ski i Gawliczek. Sędziowali Ra
czyński i Wujek z W-wy.

Fortuna — Stocznia 10:1.

Lech Cergowski

I —• Huczek, nie udało się żadnemu, 
ani razu — uzyskać miejsca choćby 
w pierwszej dziesiątce. Oczywiście 
trudno w tel sytuacji mówić o suk
cesach. Nasi czołowi skoczkowie 
bez wątpienia nie odegrali w tur
nieju poważniejszej roli, ustępując 
wyraźnie czołówce, którą stanowi;! 
zawodnicy ZSRR, NRD i Austrii.

Polacy ustępowali czołówce zawo
dów pod każdym względem. Popeł
niali błędy na progu, nie panowali 
nad deskami poczas lotu, gubili się 
w drugie] fazie skoku ze szkodą dla 
stylu i długości, a wreszcie wadli
wie lądowali, co w kilku wypad
kach zakończyło się upadkami. 
Oczywiście błędy te nie w równym 
stopniu wykatzywala cała trójka, 
Daniel np. lądował dość dobrze — 
a Tajner z reguły nieźle trafiał wy-

16 ze skokami krótszymi od Ka- 
mieńskiego o 14,5 metra, w Gar
misch-Partenkirchen 24 Daniel — 
do Austriaka Eggera przegrał 23,5 
metra, w Innsbruku 12 Daniel do 
Recknagla stracił 17,5 metra, a w 
w Bishofschofen również do Reck- 
nagia — 17 Tajner li metrów (ma
ła skocznia). Jeśli dodamy, że z no
tami za styl było nie lepiej, niż 
z długościami — otrzymamy obraz
formy, jaką zademonstrowali Pola- 

--------- -■ 1 »•*■*— niecy w tych zawodach i która 
wymaga chyba komentarzy.

Najlepsze pięści
przeegzaminują młodych

w turnieju „Trybuny ludu”
W czwartek redakcja 

„Trybuny Ludu”

Wielka próba kombinatorów
w Le Brassus

czv można mleć pretensje do za
wodników? wydaja się, te na pew
no do skoczków pretensji adreso
wać nie należy, są to chłopcy am
bitni i na pewno pokazali wszystko 
co aktualnie potrafili. A że nie u- 
mieli więcej — nie Jest ich winą.

Przede wszystkim pamiętać trze
ba. że turniej niemiecko - austria
cki organizowany na progu sezonu, 
jest • imprezą bardzo trudną. Po 
pierwsze z uwagi na wczesny ter
min, po drugie na fakt — że kon
kursy rozgrywane są na dużych
skoczniach różn y c h profiila ch.

ORĄCY będzie ten tydzień dla 
polskich narciarzy, w bój poza 

granice Polski wyruszyło kilka 
ekip, przy czym najważniejsze za
wody, tak się złożyło, odbędą się 
w Szwajcarii. Tam startują nasze 
zjazdówki i biegaczki w Grindel. 
wald. tam też pierwszej międzyna
rodowej próbie poddana zostanie 
czołówka zjazdowa mężczyzn w 
Wengen. „Szwajcarski tydzień*1 u-

। zupełni a ją klasycy biegacze

sportowa I stammem zdecydowaliśmy się ,.pa-
zorganizo- I sować”

wała konferencję prasową, po
święconą omówieniu spraw związa
nych ze zbliżającym się I przed
olimpijskim turniejem pięściar
skim. w konferencji udział wzięli, 
obok przedstaw, cieli stołecznych 
pism, również i członkowie zarządu 
PZB — wiceprzewodniczący H. Mro
zowski, kapitan sportowy St. Cen
drowski, sekretarz St. Czuperski i 
wiceprzewodniczący komisji zagra^ 
nicznej E. Gałaj.

Jak podawaliśmy w czwartkowym 
numerze ..PS” turniej ,.Trybuny 
Ludu” i PZB odbędzie się w war
szawskiej hali Mirowskiej w dniach 
1-2 lutego br. Również we wczoraj
szym numerze zam-eśliliśmy listę 
wybrańców kapitana Cendrowskie- 
go. z której 40 zawodników weźmie 
udział w turnieju.

— Dopiero dziś — poinformował 
zebranych kpt. C-ndrpwski — zde
cydowałem się, po otrzymaniu pi
sma z Zielonej Góry, wstawić w 
wadze koguciej na miejsce Wojto
wicza (Legia W-wa) Błaszkowskie- 
go (Gwardia Z. Góra), który ostat
nio wykazuje bardzo dobrą formę, 
czego najlepszym dowodem są jego 
4 zwycięskie walki w spotkaniach 
międzynarodowych. Błaszkiewicz w 
ubiegłym roku miał na swym kon
cie także wartościowe zwycięstwa 
nad wysoko notowanymi w naszym 
kraju — Zawadzkim i Bogdanem 
Pińskim.

A początkowo w wadze półciężkiej 
przewidywaliśmy na egzaminatora 
Zbigniewa Piórkowskiego, który 
bezsprzecznie jest w obecnej chwi
li najlepszym pięściarzem w tej 
kategorii. Jednak po naradzie ze

na egzaminatora Andrzeja
Wojciechowskiego, gdyż jest on 
zawodnik em lepszym technicznie.
Zresztą zmianie w tej wadze
zadecydowało w dużym stopniu o- 
świadc-enie Piórkowskiego, który 
oznajmił, iż w marcu br. zamierza 
definitywnie wycofać się z czynne
go życia sportowego.

Jeśli chodzi o Zbyszka Pietrzy
kowskiego to od początku nie bra
liśmy go pod uwagę, gdyż byłby 
on w tej chwili zbyt surowym eg
zaminatorem dla pozostałych ..śred- 
niaków”. których przecież wyraź
nie przewyższa.

Na zakończenie kpt. Cendrowski 
nieoficjalnie zwierzył się. źe jego 
zdaniem największym’ nadziejami 
polskiego boksu są (chyba wybaczy 
nam Pan tę niedyskrecję): w mu
szej — Milczarek 1 Kulesza, kogu
ciej — Wożniak, Wala 1 Góralski, 
piórkowej — Adamski 1 Kamiński. 
lekk'ej — Hebda i Grudzień, lek- 
kopólśrednlej — H. Wojciechowski, 
Dudczak i Kunca, półśredniej —

kombinatorzy, którzy wyjechali na 
tradycyjne zawody do LE BRASSU”. 
które odbędą się w dniach 11 I 12 
bm.

Program zawodów w Le Brassus 
obejmuje kombinację klasyczną, 
bieg na 15 km oraz otwarty kon
kurs skoków. Dla nas waga tych 
zawodów polega jednak głównie na 
kombinacji 1 biegu, gdyż w tych 
konkurencjach spotykają się tam 
zawsze najlepsi zawodnicy świata. 
W tym roku dodatkową atrakcją 
w Le Brassus będzie udział repre
zentantów ZSRR w kombinacji, a 
że nie zabraknie Norwegów, Szwe. 
dów oraz Niemców — grono konku
rentów będzie wyjątkowo dobrane.

Do Le Brassus ekipa polska wy
jechała w najmocniejszym zesta
wieniu — w kombinacji nasza naj
lepsza czwórka Groń, Kowalski. Bu. 
jok i Karpiel, w biegu zaś Kwa
pień, Ruhlś. Figura 1 Furtak, za
wodnikom towarzyszą trenerzy Or
łowicz i Kaczmarczyk.

Występ v/ Le Brassus mieć będzie 
dla naszych narciarzy, a zwłaszcza 
dla kombinatorów duże znaczenie.

Brak Im odpowiedniego treningu 
skokowego, gdyż trenowali tylko na 
małej skoczni, a w Le Brassus będą 
musieli skakać na znacznie więk
szej. Rywali będzie wielu. Jed
nym z najgroźniejszych będzie chy
ba Niemiec Schiffner (NRF), który 
wygrał kombinacje w iib. roku w 
Le Brassus i odniósł szereg zwy
cięstw w innych zawodach.

Polacy mają w Le Brassus wyro
bioną 1 wysoką markę, startować 
będą w tych zawodach Już po raz 
trzeci — w dwu poprzednich latach 
odnoś’!} sporo sukcesów'. Groń 
triumfował w kombinacji w 1956 r., 
w ub. roku zajął wprawdzie dopie
ro 5 miejsce, ale za to doskonale 
spisał się Karpiel zajmując 2 miej
sce za Schiffnerem.

z kolei. W poprzednich latach 
triumfowali:

1953 bieg — Loetscher, Szwajcaria 
skoki — Dascher. Szwajcaria 
kombinacja — Duvolsin, Szwaj, 

carla
1954 bieg — Hirvonen. Finlandia 
skoki — Kalmo, Norwegia 
kombinacja — Kalmo, Norwegia 
1955 bieg — Hartikainen, Finlandia 

i Carrara, Francja (skoki i komb. 
nie odbyły się)

1956 bieg — Mermet. Francja 
skoki — Thoma. NRF 
kombinacja —> GRON, Polska
1937 bieg — Prokes, CSR 
skoki — Sllvenoinen. Finlandia 
kombinacja — Schiffner, NRF.

(Jm)

skoczniach, które stawiają zawod- 
nitko-m duże wymagania i bezkom
promisowo obnażają ich braki.

Turniej Jest więc bardzo surowym 
egzaminem — a Jego wyniki sta
nowią sprawdzian pracy, jaką za
wodnicy poszczególnych ekip wło
żyli w przygotowania letnie i j®’ 
sienne, jak przygotowali się do se
zonu. I o ile później, w środiku se
zonu efekty letniej pracy mogą się 
między poszczególnymi skoczkami 
zatrzeć, to w łych zawodach są 
one czynnikiem bodaj decydują-” 
A postęp jaki się dokonał w Sko
kach narciarskich, jak zresztą i w 
całym sporcie — stawia ciężkie wa
runki. Dziś nikt nie może już so
bie pozwolić na bierne oczekiwanie 
śniegu, i następnie — na powolne 
uzyskiwanie formy w miarę polep
szania się warunków. Nikt nie może 
sobie pozwolić na bezczynność w 
okresie bezśnlegowym.

Fakt ten zaciążył właśnie na wy
nikach Polaków’ w turnieju. Fatal
ny grudzień sprawił, że na nic zda
ły się treningi letnie, a następnie 
skoki na igelicie w CSR, bo właśnie 
wtedy gdy z tego treningu przygo
towawczego skoczkowie nasi mieli 
przejść do właściwego treningu, na 
duże skocznie i przeprowadzać na 
nich szlif formy — w Tatrach za
brakło śniegu 1 do dyspozycji pozo
stała Jedynie miniaturowa skocznia 
w Bukowinie. Oczywiście skoki na 
niej nie mogły dać żadnego pożytku.

W Niemczech Igelitem pokrywa 
się nawet skocznie, na których 
można uzyskiwać długości w gra
nicach 60 metrów. I na takich wła
śnie skoczniach trenowali Niemcy 
w grudniu. Recknagel zanim wy
szedł na śnieg — ńa skoczni igeli
towej w KHngenthal oddał około 
200 skoków długości do 60 metrów! 
Podobnie i inni Jego rodacy. Au
striacy poradzili sobie inaczej. U- 
lokowali się na Seegrube, na wys.

Kucznierz, lekkośredniej 
i Bartosiewicz, średniej

Uimer 
Szyma-

nlak, półciężkiej — Kliś i ciężkie! 
— Branlckl.

I przedolimpijski turniej ..Trybu
ny Ludu” i PZB rozgrywany będzie 
systemem pucharowym tzn. prze- 
grywający odpada z, tym, że zawod
nicy. któ-zy przegrają swoje po
jedynki, walczyć będą ze sobą na
stępnego dnia o trzecie miejsce. O
zestawieniu poszczególnych 
decydować będz e losowanie.

par

Ciekawostki
bokserskie
Czechosłowacki Związek Bokser

ski przysłał do PZB pismo, propo
nujące rozegranie u nas w kwiet
niu br. międzypaństwowego spot
kania jun orów Polska — CSR. PZB 
wyraził zgodę i wyznaczył termin

dzień

PKO1 
Zw.ązku 
czyi on

13 kwietnia. 
* 

zwrócił się do Polskiego 
Bokserskiego, aby wyzna* 
pięciu trenerów pięściar-

śkirh najlepiej pracujących z młó
dź eżą w celu wyróżnienia Ich. A 
oto „piątka” trenerów wytypowa
nych nrzez zarząd PZB: Zieliński 
(Gnrrów), Kosinow (W-wa). Krydak 
(Włocławek), Llslewnik (Elbląg) i 
Szczepan (Wrociav/),

Przypominamy raz jeszcze naz
wiska egzaminatorów (od wagi mu
szej do ciężkiej): Kukier (Avia 
Świdnik) Zawadzki (Zawisza Byd- 
goszcz), Boczarskł (Hutnik N. H’«- 
ta). Paździor (Broń Radom), n. 
Wojciechowski (GKS Gdańsk), Dro
gosz (LTS ł.Abędy), Walasek (Gwar
dia Warszawa), Czajęckl (Hutnik N. 
TIu*p). A. Wojciechowski (LTS Ła
będy) I Grzelak (Prosną Kalisz).

Redakcja „Trybuny Ludu” ufun
dowała już dla zwycięzców 1urn’e- 
iti cenne nagrody. Będą to skórzane 
walizki z zawartością ekwipunku 
p:ęściarskpgo. Jak szlafrok, tre- 
nfngowe rękawice, ochraniacze itp. 
Natom’ast PZB ufunduje nagrody 
dla zdobywców 2 i 3 miejsca.

Turn el ..Trybuny Ludu” i PZP 
będzie coroczną Imprezą, rozgrywa 
ną kolejno w Innych miastach 
p“zy czym ohow ązuje zasada, iż 
n>e może to być m*asto. w którym 
w danym roku odbędą się mistrzo
stwa Polski,

Należy przypuszczać, iź cenna 
lnłrla'ywa ..Trybuny Ludu” I PZR 
przyczyn* się w dużym stopniu do 
Jeszcze większego wzrostu poziomu 
naszego plęściarslwa.

(jw.)

W

Koszykówka
LIGA DRUŻYN MĘSKICH 
sobotę grają:

AZS Poznań — Śląsk Wrocław 
(Szczygieł i Kubicki*. Lech Poznań 
— Gwardia Wrocław .o godz. 19 
(Wysocki i Jarzcbińskl), ŁKS Łódź 
— Polonia W-wa (J. Janowski 
i Krakowski), Legia W-wa — AZS 
W-wa o godz. 18 w sali Logii przy 
ul. 29 Listopada (Gotartowskl 
I Szmelter), Olimpia Poznań — 
Wisła Kraków o godz. 16 (Zwie- 
rzański i Korwinj. AZS Toruń — 
Sparta Nowa Huta (EJme l Czekal
ski!.

W niedzielę grają:
AZS Poznań — Gwardia Wrocław 

(Szczygieł i Kubicki), Lech Poznań 
Śląsk Wrocław o godz. 18 (Wyso
cki i Jarzębiński), LKS Łódź — 
AZS W-wa (.!. Jankowski 1 Krakow
ski), Legia W-wa — Polonia W-wa 
o godz. 17 w sali Legli przv ul. 29 
Listopada (Gotartow.skl i Szmeher). 
Olimpia Poznań — Sparta Nowa 
Huta o godz. 16 (Korwin I Zwie 
rzański). AZS Toruń — Wisła Kra
ków (Ejme i Czekalski).

I LIGA DRUŻYN ŻEŃSKICH
W sobotę grają:
AZS AWF W-wa — Wisła Kraków 

o godz. 20 w sali AWF (Powalowski 
i Pokrywka), AZS Kraków — Się* 
za Wrocław o godz. 15.30 (Dobru- 
ckl 1 Czupryna). Wawel Kraków — 
AZS Wrocław o godz. 16.45 (Orli 
kowski I Kubicki). Gwardia W-wa 
— Lech Poznań o godz. 19.30 w 
sali MDK (Hegerle I Reguła), Polo
nia W-wa — Olimpia Poznań o 
codz, 18 w sali Kolejarza przy ul. 
Konwlktorskiej (Raczyński I Przy- 
goński).

W niedzielę grają!
AZS AWF W-wa — ŁKS Łódź 

o godz. 18 w sali AWF (Powatow- 
ski i Pokrywka), AZS Kraków —

AZS Wrocław o godz. 17 (Dobru- 
ckl i Czupryna), Wawel Kraków — 
Slęza Wrocław o godz. 18.30 (Orli
kowski i Kubicki). Gwardia W-wa 
— Olimpia Poznań o godz. 16 w 
sali MDK (Hegeple I Reguła), Polo
nia W-wa — Lech Poznań o godz. 
15.30 w sali Kolejarza przy ul. 
Konwlktorskiej (Raczyński i Przy 
gońskl).

II LIGA DRUŻYN KOBIECYCH
W niedzielę grają:
Resursa Lódż — Spójnia Gdańsk 

(Ziółkowski i Wiśniewski). Gwardia 
Wrocław — AZS Poznań o godz. 
16 (Wlazło 1 Synowiec), AZS To
ruń — Kolejarz Tarnowskie Góry 
(Młodkowski i PomaranackI), War
szawianka — Start Gdańsk o godz. 
LI w sali MDK (Żallński 1 Stelmar 
czyk).

Siatkówka
I LIGA DRU2YN MĘSKICH

Warszawa, w sobotę w sali 
AWF' □ Rodź. 15 AZS AWF W-wa 
— Czarni Wrocław, Legia W-wa 
— Gwardia Wrocław; w niedzielę 
o BOdz. 10: AZS AWF W-wa — 
Gwardia Wrocław, Legia W-wa — 
Czarni Wrocław.

Kraków, w sobotę o godz. IB w 
sali WKKF: AZS Kraków — Pneofi 
Szczecin, Korona Kraków — GKS 
Wybrzeże: w niedzielę o godz. 10 
AZS Kraków •— GKS Wybrzeże 
Korona Kraków — Pogoń Szcze-

Łódź, w piątek: AZS Lódż —
........... nialystok; w sobotę: 

Gwnrdla Białystok — Górnik Ka
towice, AZS Lódż — AZS Wro
claw; w niedzielę: Gwardia Blaly- 
Rlok — AZS Wrocław, AZS Lótlź 
— Górnik Kalowlęe.

I LIGA DRUŻYN ŻEŃSKICH
Warszawa, w sobole o godz. 1' 

w sali AWF: Starówka W-wa -

Gwardla Wrocław, AZS AWF W-wa 
— Budowlani Opole; w niedzielę 
o godz. 12: AZS AWF W-wa — 
Gwardia Wrocław, Starówka W-wa 
— Budowlani Opole.

Łódź, w sobotę: Start Łódź — 
Wisła Kraków, Gedanla Gdańsk — 
Stal Bielsko; w niedzielę: Gedanla 
Gdańsk — Wisła Kraków, Start 
Łódź — Stal Bielsko.

Wrocław, w sobotę! Odra Wro-
cław

Start 
Odra

— Sparta W-wa, Start Gdv- 
- Legia W-wa: w niedzielę: 
Gdynia — Sparta W-wa.

Hokej na lodzie
I LIGA

I liga, w niedzielę grają: Pod
hale Nowy Targ — Legia W-wa. 
KTH Krynica — AZy W-wa, 
Cieszyn — Górnik Katowice.

Narciarstwo

Piast

Wisła, W sobotę na skoczni w 
Wiśle — Malince międzynarodowy 
otwarty konkurs skoków z udzia
łem polskiej kadry oraz skoczków 
NRD I CSR.

Szczyrk. W niedzielę w ramach 
zawodów Podhale — Śląsk kon
trolne zawody kadry narodowej. 
Poza konkursem startują zawodni
cy CSR 1 NRD.

Zapasy
O WEJŚCIE DO II LIGI

Po.cnanla — Elektryczność W-wa 
o godz. 11.30, Górnik Dąbrowa — 
Roniła Zgierz oraz Huragan Po
biedziska — Slavla Ruda o godz. 
11. Mecz Pomorzanin Toruń ■— 
Korona Kraków został o'’wolanv z 
powodu wycofania się Pomorzani
na z dalszych rozgrywek.

Różne
Karpacz, w niedzielę f ponie

działek zawody bobslejowe o me
moriał Ignacego Koniecznego.

Krynica. W niedzielę* zawody sa
neczkarskie kadry o Puchar Krynicy. Jnicy.

t Łódź. W piątek I robotę rewia*
• I lodowa „Gwiazdy polarne, 1

«yiuacj . ------ siadujący naszych skoczków wytrą-
dlaczego hokejowej drużyny Start Katowice cy z przygotowań do mistrzostw 

----- I lenn uarnoia vtńrv mimn nniprp. świata (po Sieczce 1 Furmanie) trze-nie trudno zrozumieć, --------- ---------------- ------------
zawodnicy tvch .państw przvstapili 1 Jana Hampla, który mimo polece- ; gWjata (p0 sieczce 1 Furmanie) irze- 

X.— ,2>.. ----- --------- -------- : i nia ZWiązku i pobrania biletu na । c|ego zawodnika tej konkurencji —
wyjazd, nie stawił się na turnieju 1 Janusza Forteckiego.

do turnieju dobrze przygotowani. 
Nie do zawodników więc mamy

pretensje, te słabo wypadli 7 
wodach. Tym bardziej, że. —

za-

ba o tym dodatkowo pamiętać, — 
czołówka została poważnie osłabio
na kontuzją Sieczki, chorobą Fur
mana — oraz wciąż odnawiającą 
eię kontuzją Huczka.

Możemy mieć jednak pretensje do 
władz narciarskich, że do te| pory 
nie zdołano zakupić igelitu przynaj
mniej na pokrycie dwóch średniego 
rozmiaru skoczni, że nadal nikt nic 
.potrafi zadecydować o losach igeli 
tu, który od kliku już lat czeka w 
magazynach na skocznię warszaw** 

wską (szkoleniowa wartość tej sko
czni nie jest jednak duża). Ze w 
miarę rosnących ambicji i nadziei 
nie zapewnia się odpowiednich wa
runków technicznych, aby te na
dzieje mogły się realizować. Bo 
przecież trzeba wreszcie zrozumieć, 
że problem igelitu — to sprawa 
pierwszorzędnej wagi dla skoczików. 
Ze to nie bezsnieżny grudzień był 
dzwonkiem alarmowym — ale o- 
gólny rozwój sportu, na świecie, a 
między Innymi 1 skoków narciar
skich.

Jak długo można pracować „cha
łupniczymi metodami” w stylu go* 
leszowsklch eksperymentów Leopol
da Tajnera, zresztą Jak najbardziej 
godnych pochwały? przecież to 
sprawa chyba zupełnie jasna.-Czło
nek komisji skoków FIS 1 kierow
nik ekipy szewedzkiej na turniej 
niemiecko - austriacki Pelle Ohman 
trafił w sedno mówiąc: „Dla skocz
ków skończył się podział roku na 
zimę 1 lato. Kto nie będzie skakał 
1 trenował cały rok — ten nie ma
co liczyć na miejsce 
ce”...

czołów-

J. Mrzyglód

krvnickim. gdzie miał bronić barw | - ...
II reprezentacji Polski. Jak wiad • i Czołowy nasz skoczek uległ wy- 
mo, organizatorzy mieli z lego po- ! padkowi w czasie czwartkowego 
wodu duże trudności, gdyż nie i treningu na JWałej*
przyjechał również bramkarz za- 
pasowj Góralczyk, przebywający 
w tym czasie na zgrupowaniu ju
niorów w Łodzi. Ostatecznie bronił 
bramki były reprezentacyjny bram
karz Maciejko.

Sprawa Hampla przekazana zosta
ła przez zarząd do Wyjaśnienia Ko-
misji Gier i Dyscypliny w celu wy-
ciągnięcia

statnl skok należał do najdłuższych
uzyskiwanych na tej skoczni odleg
łości. Fortecki wylądował na 48 me
trze, ale na skutek miękkiego ze
skoku upadł. Podczas upadku nad
werężył ścięgno barkowo-obojczyk • 
we. Według przewidywań lekarz-/ 
Janusz Fortecki będzie muslał za
przestać treningu na przeciąg naj-1 Dyscypliny w celu wy- 5liżs„go młesi5ca. • 

jak najsurowszych kon- I *
sekwencji, gdyż zawodnik ten nie- ; 
jednokrotnie już wykazywał brak i 
zdyscyplinowania i nadużywanie1 
alkoholu.

Dawno już czekaliśmy na wy
ciąganie przez PZHL surowych ■ 
konsekwencji w stosunku do lekce
ważących sobie polecenia związku i 
klubów i zawodników, co bywało 
już powodem niepowodzeń naszej | 
drużyny. Przyjmujemy więc z za- j

Ligowcy
dowoleniem podjętą na tym zebra- , 
niu uchwalę pociągania do odpo- j 
wledzialności wszystkich, —którzy i
lekceważą polecenia zarządu związ
ku. (d)

Mi GDAŃSK

Hoad - Gonzales 3:2
MELBOURNE. Zeszłoroczny zwy. 

clęzca Wimbledonu — Australijczyk 
Lew Hoad prowadzi w tasiemco
wym l(Hł-meczowym spotkaniu z za 
wodowym mistrzem świata — Pan- 
cho Gonzales 3:2. w piątym spot
kaniu obu zawodników Hoad zwy
ciężył w Adelaide 6:3, 6:2. 5:7, 6:3.

PARYŻ. W III rundzie między 
narodowego turnieju tenisowego w

w Zimowym

Pucharze

Urzędowe tabele wygranych
P.P. Totalizator Sportowy

R.p. Tom.i2z.EQR spubtcA \ 
ogiaaaa tabslę wygranyah powyóBj 2.006 ił, 
w kohkutale Eoto-Lotak s ónia 5 styusuia 1958 r,

Boswiąsania a 5 Vaiieuiaial - nagrody Ii stopnia

Kupony akłauans sa pośteanlctweni poostys
64036

Kupony składane w punktach 
Waissawa 1/5-1823432

1/61-1497035 
1/72-1628498

' 1/1^7-17^391 
1/144-1568408 
1/201-I368o64 
1/236-370655

Kraków 2/8-1131909
2/11-292054 
2/33-971985 '
2/92-1231962

mm., w; 1-2033204
3/77-1372035 
3/135-295473 
3/203-1875099 r

Wrocław 4/8-14)7879 
4/42-2041782, f *

Łódź 5/6-1927313 
' 5/22-187787 ' 

5/73-112935.
?0®nań 6/3^-69355

6/3-69355
6/91-1344594

By4fiosaoz 7/21-45490
7/31-314592

Gdańsk 8/2-621336
6/91-271622

544429

Toto 
1/31-2049607 1/56-1468478 
1/62-1553896 4/65-1765161 
1/74-1706114 1/81—1797036 
1/138-671852 1/144—120005 
1/152-1929681 1/162-160(7/13 
1/225-1653623 1/229-1622396

GDAŃSK. 9.1. (tel. wł.). *Ta 
środowym zebraniu sekcji pił
karskiej gdańskiej Lechii, kie
rownictwo sekcji postanowiło 
zgłosić dwie drużyny do zimo
wego turnieju piłkarskiego, 
organizowanego przez redakcje 
,,Sport” i „Przegląd Sportowy”. 
Lechia zgłasza swoją drużynę 
I-Hgową oraz rezerwę, która 
awansowała do gdańskiej HI 
ligi.

Piłkarze Lechii pilnie przy
gotowują się do turnieju. Pier
wszy zespół ligowy trenuje 
pod kierownictwem trenera 
Leszka Goździka (dawnego za
wodnika tej drużyny), a rezer
wa pod kierownikiem instruk
tora Kupcewicza.

Jeśli «chodzi o Ii-ligową Po
lonię, to na zebraniu sekcji pił
karskiej tego klubu, które od-< 
było się również w środę, po
stanowiono nie zgłaszać druży
ny do turnieju ze względu na 
długą . przerwę w treningach, 
w wyniku której drużyna ta 
nie może zrezygnować z wy
jazdu na obóz. (St.).

2/11-2 92 e>4 
2/15-664952
2/54-1080456 
2/141-573210

2/11—292054
2/32-536625
2/55-1073223

POLONIA WARSZAWA 
RÓWNIEŻ

3/62-1282553 3/70^-834837 
3/79-1312078 3/133-143.1105
3/165-1726646 3/166-627563

4/11-819943 4/23-1972702
4/42-2041956 4/64-1579091

WARSZAWA, 9.1. Swój u- 
dział w zimowym turnieju pił
karskim zgłosiła również je
denastka stołecznej Polonii.

Walne zebranie
5/8-1013409 5/8-IO1425O

, 5/25-1668483 5/72-1485309 piłkarzy Legii
6/3-69355 6/3-69355
6/82-1812317 6/65-973122

8/103-3353 
Białystok 9/24-750260

‘ 10/43-62073

Kióloa 11/17-753254
Ra«sa6ir 12/2-486121

12/21-752738 -
0p«l« 13/13-115289
4sczooix) 15/1-827748
OlsStyn 16/14-168230 -

16/33-45864 , 
Keswiln 17/41-401815

7/27-399304 7/29-603695
7/57:-910481 7/57-910753
8/45-655211 8/48-770046
8/103-3353 8/103-3353
8/104-990456

10/43-62073 10/43-62073 

lł/56-5D892<r 11/67-472597 
12/15-791468 12/18-947285

13/16-195575

15/11-729743
15/16-250319 16/32-147730

Walne zebranie sekcji piłkarskiej 
warszawskiej Legii odbędzie się w 
najbliższą sobotę, u bm. o godz. 
17.00 w sali szermierczej Stadionu 
WP.

Floreciści
walczyć będą
na Bielanach

W niedzielę 12 hm. w A^VF na 
blclanach nrlbedzle się turniej flo
retowy mężczyzn ? udziałem czo
łowych polskich zawodników. Op. 
onlzaiorrm turnieju jesi RKS 
Mfirymont, Obok czołowych senio
rów na planszach AWF staną mło
dzi ntalpnrnuąnt floreciści i-ilc 
noyda, \V>cłsk. Kun ze. Busko.
do reprezentacji na mlndzteznv o 
misir/osiwa świata w Bukaresz
cie,

(jur)



ROBERT F. PRIRREXTER WIĘZIEŃ nr 22815

IBBOTSOHA
Zza murów więzienia w stanie Iowa (USA) przedostawały się na zewnątrz 

coraz uporczywiej pogłoski o więźniu Robercie Poindexter, który postawił 
sobie jako cel życia pobicie rekordu na 1 milę, należącego do Derka Ibbot- 
sona. Krążyły słuchy, że człowiek ten, mimo iż trenuje bardzo mało łub 
prawie wcale, osiąga zadziwiające wyniki. Miesięcznik angielski „World 
Sports" skontaktował się z więźniem Robertem Poindexter i opublikował na 
łamach styczniowego numeru tę niezwykłą, opowiedzianą przez samego Ro
berta Poindexter, historię...

Terminarz piłkarzy 
czeka do 16 lutego 

na zatwierdzenie

BJAZYWAM się Robert F. 
iw Poindexter. Mam około 30 

lat. Gdyby mój numer więzien
ny 22815 można było napisać 
w ten sposób: 2:28:15 — ucho
dziłby za wcale dobry wynik w 
biegu maratońskim. Niestety, 
jedyną okazją, jaka ml się w

Za chwilę Robert wystartuje 
do kolejnej próby bicia rekordu 

życiowego
Fot. Archiwum ;.PS"

tyciu nadarzyła, żeby wypróbo
wać ten dystans w całości była 
podjęta przeze mnie próba u- 
cieczki z więzienia w stanie Io
wa, gdzie odsiaduję 30-letni 
wyrok za rabunek. W istocie 
jestem milerem (specjalistą w 
biegu na 1 milę) — może jedy
nym wśród więźniów w ogóle.

Nigdy nie uczestniczyłem w 
zawodach. Ale kiedykolwiek 
nadarzy się okazja, trenuję co 
najmniej półtorej godziny 
dziennie, cztery razy w tygod
niu. Moje spodenki są przero
bione z kąpielówek jednego ze 
strażników, moja koszulka była 
w swej przeszłości więziennym 
prześcieradłem, a moje kolce 
otrzymałem w darze od czło
wieka. którego nigdy nie wi
działem w życiu — trenera bie
gaczy z Uniwersytetu stanu Io
wa — Francisa Cretzmeyera. 
Kiedyś biegałem. uciekając 
przed władzami, potem, żeby u- 
ciec przed życiowymi nieprzy
jemnościami. Teraz biegam tyl
ko dla przyjemności.

Nie było mi dane zaznać wie
le spokoju od chwili, kiedy zo
stałem młodocianym przestępcą 
w roku 1942. Ze szkoły popraw
czej przeniesiono mnie na ob
serwację do szpitala dla umy
słowo chorych, obok którego 
byłó duże boisko treningowe. 
Po miesiącach chodzenia bez 
celu dookoła boiska spróbowa
łem najpierw truchcika, a po
tem prawdziwego biegu.

Codziennie przebiegałem w 
ten sposób 5—6 mil, odnajdując 
bezwiednie długość kroku bie
gacza. Lekarze byli zdumieni. 

widząc jak chętnie biegam. Ja 
jednak biegałem wówczas bez 
żadnej specjalnej ambicji, szu
kałem po prostu... uspokojenia 
nerwów. Była to dla mnie swo
ista terapia, która pomagała mi 
uciec przed uczuciem, że cały 
świat mam przeciwko sobie.

Gdy wyszedłem na wolność, 
potrzeba biegu pozostała 1 czę
sto, o zmierzchu biegałem po 
kilka mil przez ulice mego mia
sta. Nie miałem nawet pojęcia, 
co to jest prawdziwa bieżnia i 
nic zdawałem sobie zupełnie 
sprawy z moich lekkoatletycz
nych możliwości. Gdybym wów
czas wiedział, co to wszystko 
oznacza, może to ja właśnie zo
stałbym pierwszym człowie
kiem, który przebiegł milę w 4 
minuty?

Zamiast tego korzystałem z 
mych szybkich nóg, żeby ucie
kać przed policją, ponieważ w 
dość krótkim czasie znalazłem 
się znowu w tarapatach.- Mia
łem więcej zaufania do nóg, a- 
niżeli do samochodu i kiedy po
licja następowała mi na pięty 
wyskakiwałem z samochodu i 
biegłem przed siebie. Pewnej 
nocy, biegnąc w ten sposób, 
wpadlem w ślepą uliczkę, zo
stałem aresztowany i skazany 
na 25 lat więzienia.

W 1953 r. uciekłem z więzie
nia, przepiłowawszy dach i ze
śliznąwszy się po linie, skrę
conej z prześcieradła. Strażnik 
natychmiast mnie zauważył, 
zdołałem jednak uciec przed 

pogonią dzięki mej szybkości. 
Przepłynąłem w poprzek Missi
sipi na przestrzeni ok. pól mi
li i biegłem następnie ok. 30 
mil (48 km) przez pola, aż pad- 
lem bez tchu... w ręce moich 
prześladowców. Dołożono mi po 
tej ucieczce jeszcze 5 lat A 
więc w sumie miałem 30 lat do 
odsiedzenia.

W krótkim czasie pozostałem 
straszliwie samotny. Moja ma
leńka córeczka zmarła, żona u- 
zyekała rozwód, jedyny brat i 
jedyna siostra również zmarli. 
Tylko biegając, potrafiłem o- 
derwać się od swych nieweso
łych myśli. Przemierzałem nie
zliczone razy dziedziniec wię
zienny, całymi godzinami mija
jąc spacerujących krok za kro
kiem 200 kolegów niedoli.

Któregoś dnia jeden ze straż
ników, znający się widać nieco 
na lekkoatletyce, dał mi kilka 
fachowych wskazówek. To wła
śnie w tym okresie, w maju 
1954 r. Anglik Roger Bannis- 
ter przebiegł po raz pierwszy 
milę w 4 minuty. Nie zastana
wiałem się jednak nad tym 
specjalnie, byłem przekonany, 
że potrafię przebiec 1 milę w 2 
do 3 minut!

Dopiero, gdy Australijczyk 
John Landy ustanowił nowy re
kord świata na 1 milę, zacząłem 
myśleć poważniej o bieganiu ja
ko o sporcie. Jeden z lekarz- 
więziennych pouczył mnie, na 
czym polega trening kondycyjny 
i podarował mi książkę Banni-

Na treningu wzdłuż muru więziennego rot. Archiwum „ps"

stera „Pierwszy raz 4 minuty". 
Po przeczytaniu kilku rozdzia
łów postanowiłem, że przecią
gnę milę w 3 minuty, mierząc 
sobie sam czas.

Nie biegałem• już od kilku 
dni, ale po pewnym solidnym 
obiedzie, odmierzyłem na żuż
lowym owalu więziennego pod
wórka 1 milę i 30 yardów 
(1637 m), rzuciłem okiem na 
wskazówki mego taniutkiego ze
garka kieszonkowego i... pobie
głem. Z rozpaczą w sercu skon
statowałem, że osiągnięty na 
„mecie" czas wynosił 4 min. i 
26 sek. Zniechęcony porzuciłem 
plan przebięgnięcia mili w 3 
do 4 minut.

Potem jednak wyczytałem 
gdzieś, że jeden z biegaczy u- 
niwersyteckich wygrał milę w 
w czasie 4:28 i uświadomiłem 
sobie, że mój wynik 4:26 na 1 
milę i 30 yardów bez trenowa
nia, bez odpowiednich wskazó
wek, bez znajomości bieżni i 
własnych możliwości, jest zu
pełnie dobry. Nastąpił więc o- 
kres, kiedy dosłownie spalałem 
się w niezliczonych próbach po
prawienia wyniku. Nie miałem 
pojęcia o technicznych szczegó
łach biegu i kiedyś pobiegłem 
tak ostro, że zemdlałem. Prag
nąłem rady, wskazówki. Napisa
łem list do trenera Cretzmeye
ra z Uniwersytetu Iowa. Jego 
odpowiedź była tak zachęcająca 
i pomocna, że w ciągu kilku 
miesięcy obniżyłem czas na 
4:18.

Cóż to był za wspaniały 
dzień, kiedy trener Cretzmeyer 
przysłał mi moją pierwszą pa
rę kolców! Trenowanie w nich 
nie należało jednak do przyjem
ności i było trudnym doświad
czeniem w mojej „karierze" 
lekkoatletycznej. Wielokroć pa
dałem, raniąc się boleśnie, ale 
nie rezygnowałem, gdyż odczu
wałem coraz więcej satysfak
cji, Kontuzje stawały się dla 
mnie piekłem nie dlatego, że 
sprawiały ból, ale że uniemoż
liwiały na jakiś czas trenowa
nie, odbierając mi przez to spo
kój i pozbawiając zadowolenia 
odczuwanego podczas biegu. 
Stopniowo udało mi się zmięk
czyć i uelastycznić krok oraz 
polepszyć jeszcze czas. Osiąga
łem już na 1 milę 4:16.

Kiedy wydrukowano na mój 
temat wzmiankę w gazetach, 
napłynęły z Meksyku, Europy, 
Australii i wszystkich stron A- 
meryki listy, dodające mi od
wagi. Nigdy nie czułem się

szczęśliwszy! Niektóre gazety 
pisały, że uzyskałem czas 4:06 
na 1 milę, ale to jest nieścisłe. 
Moim najlepszym wynikiem do
tychczas było 4:10, ale i to nie 
jest zbyt dokładny czas, gdyż 
nie mam do dyspozycji stopera. 
Zarobiłem trochę pieniędzy, od
dając co 90 dni szklankę krwi 
do szpitala, za którą mi płacą 
po 5 dolarów.

Bieganie wpłynęło korzystnie 
na moją zatwardziałą podej
rzliwość 1 wieczne pretensje do 
całego rodu ludzkiego. Nie za
myka się mnie już do zaryglo
wanej celi, a dyrektor więzie
nia zezwala mi na kupno ksią
żek o lekkoatletyce i na uczest
niczenie w kursach korespon
dencyjnych. Postanowiłem po
święcić się służbie pielęgniar
skiej i kupiłem sobie stary mi
kroskop dla studiowania biolo
gii. Napisałem także książkę o 
mym życiu pod tytułem: „Bie
gaj... biegaj... biegaj".

Od Cretzmeyera otrzymałem 
opis różnego rodzaju trenin
gów i realizuję jego • wskazów
ki. jak tylko mam okazję. !

Mam nadzieję, że niedługo u- 
zyskam warunkowe zwolnienie 
i wówczas postaram się wziąć 
udział w jakimkolwiek bądź 
mityngu, na którym pozwolą mi 
startować. Nigdy, jeszcze nie 

DO OSTATNIEJ CHWILI...
VIEDY znany reprezen- 

tant Francji, piłkarz Jean 
Jacques Marcel powracał z 
meczu z Marsylii musiał w 
drodze do rodziców zatrzy
mać samochód i szukać po
mocy lekarskiej dla swej 
małżonki, która jeszcze przed 
kilku godzinami dzielnie mu 
kibicowała podczas gry, a 
teraz równie dzielnie ...po
wiła córeczkę.

KARY ZA KONTRABANDĘ
OSZYKARKA węgierska 

**■ Agnes Parti została do
żywotnio zdyskwalifikowana 
za usiłowanie sprzedaży 150 
par nylonowych pończoch, 
przemyconych z Brazylii. V-

biegałem po prawdziwej bieżni 
i jednym z moich najtajniej
szych marzeń jest stanąć kie
dyś na starcie na stadionie Whi- 
te City.

Ns razie kontynuuję treningi 
z nadzieją, że kiedyś uda ml się 
przekroczyć magiczną barierę 4 
minut ńa 1 milę. Jestem pe
wien, że z czasem znajdę się w 
szeregu najlepszych milerów 
świata. Ale obecnie nie muszę 
robić najlepszego wrażenia w 
porównaniu z tymi, którzy zgłę
bili wszystkie techniczne tajni
ki biegu.

W każdymi razie biegam teraz 
nie dla sławy, ale dla własnej 
satysfakcji. Bieganie zmieniło 
cale moje życie. Dzięki niemu 
nauczyłem się nie poddawać 
przygnębieniu 1 zamiast na
rzekać — żyć w więzieniu dla 
jakichś bardziej wzniosłych ce
lów. 2adne więzienie, żaden 
policjant nie był w. stanie zre
habilitować mnie w moich o- 
czach tak, jak uczyniło to ble- 
gahie. A ja wiem, że lekkoatle
tyka wychowuje porządnych lu
dzi — najlepszym tego dowo
dem jest, że Jeszcze nigdy nie 
spotkałem w więzieniu odsia
dującego karę biegacza.

Tłumaczyła:
E. Cunge

karany został również trener 
koszykarek J. Szabo za han
del 15 zegarkami, pochodzą
cymi z tego samego źródła.

STABLINSKI DOOKOŁA 
HISZPANII

FRANCUSKI kolarz pol- 
■* skiego pochodzenia, Jan 
Stabliński zgłosił się wraz z 
Jean Forestier do udziału w 
wyścigu dookoła Hiszpanii.

TROSKLIWA MAMA
JO ARDZO dziwnie zacho- 
AA wy wał się pewnego dnia 
podczas meczu ze Scarbo- 
rough znany rugbista angiel
ski Mikę Hollis: przeciągał 
się, ziewał i drzemał na boi
sku niemal przez cały czas

MT A niedzielnej konferen- 
cji prezesów Okręgowych

Związków Piłki Nożnej w War
szawie przedyskutowano rów
nież projekt terminarza rozgry
wek na rok 1957. Właściwie 
mógły to być już ostateczny 
terminarz, a nie tylko jego 
projekt, gdyby nie konieczność 
odczekania do dnia 16 lutego, 
tj. do Walnego Zebrania PZPN, 
które ma ostatecznie zadecydo
wać, czy zmieni się obecny 
(wiosenno - jesienny) system 
rozgrywek na jesienno - wio
senny, czy pozostanie tak, jak 
dotychczas. Jeżeli zmiana nie 
nastąpi, zaproponowany przez 
WGiD PZPN projekt termina
rza wypełniony zostanie jedy
nie nazwami klubów I i II li
gi 1 wejdzie natychmiast w ży
cie. Jeżeli natomiast Walne 
Zebranie przychyli się do 
wniosku konferencji trenerów 
i Wydziału Wyszkolenia PZPN 
i mistrzostwa będą się rozpo
czynały jesienią lub trwały od 
wiosny 1958 do wiosny 1959 ro
ku — w projekcie (lub jak to 
się popularnie nazywa — w 
ślepym terminarzu) trzeba bę
dzie dużo zmienić.

Nie ulegną tylko zmianie ter
miny zakontraktowanych już 
oficjalnych spotkań między
państwowych, których w r. 1958 
będziemy mieli w sumie 6, a 
mianowicie:

11.5 POLSKA — Irlandia Płd.
25.5 Dania — POLSKA 
1.6 POLSKA — Szkocja 
29.6 NRD — POLSKA 
14.5 POLSKA — Węgry (per

traktacje w toku)
5.10 Irlandia Płd. — POLSKA
Z powyższego zestawienia wi

dać, że PZPN „wziął kierunek" 
na zachód. W sześciu meczach 
aż 4 razy przeciwnikiem naszej 
reprezentacji będą nowi part
nerzy (w tym Irlandia dwu
krotnie). Z dotychczasowych 
kontrahentów w grę wchodzą 
tylko: NRD i najprawdopodob
niej Węgrzy. Nie ustalono z ni
mi jeszcze miejsca spotkania 
(powinno być w Polsce, ponie
waż ostatnie rozegrano w Bu
dapeszcie).

gry, a zaledwie wszedł do 
szatni, usiadł na ławce i us
nął kamiennym snem. Prze
rażeni koledzy dopiero po 
kilku godzinach uzyskali 
wyjaśnienie tego dziwnego 
zjawiska. Okazało się, że 
matka Hollisa dała mu przed 
meczem zamiast aspiryny — 
proszek nasenny.

NIESZCZĘŚLIWY 
WYPADEK

NIESZCZĘŚLIWEMU wy- 
lr padkowi uległ świetny 
włoski kolarz, sprinter-toro- 
wiec Pesenti. Na zawodach 
w Westfalenhalle w Dort
mundzie wskutek defektu 
roweru, Pesenti upad? tak 
nieszczęśliwie, że złamał 
szczękę i kość podudzia. Le
karze nie rokują Pesenti na

Cztery mecze rozegrane zo
staną na wiosnę, a tylko dwa 
jesienią. Ten fakt nakłada na 
kapitanat PZPN poważny obo
wiązek, bardzo troskliwego 1 
lepszego, niż dotychczas, przy
gotowania drużyny reprezenta
cyjnej w stosunkowo krótkim 
terminie i w okresie niezbyt 
przychylnym.

Reprezentacja B zginęła wi
dać „śmiercią naturalną", skoro 
nie przewiduje się dla niej ani 
jednego meczu. Sprawa trochę 
niezrozumiała i wydaje się, że 
w sferach PZPN niedokładnie 
przemyślana. Fakt, że z repre
zentacją B nie pracowano w 
minionym roku dobrze, nie o- 
znacza jeszcze, by należało z 
niej całkowicie rezygnować. 
Luki w przygotowaniu szerszej 
kadry reprezentacyjnej, po
wstałej przez całkowite zrezyg
nowanie z drużyny B, nie wy
pełni jeszcze program spotkań 
drużyny młodzieżowej, tym 
bardziej, że jest on w roku 1958 
bardzo szczupły i obejmuje 
tylko 3 mecze:

31.8 POLSKA — ZSRR
5.10 Francja — POLSKA 
24.10 Anglia — POLSKA
Zgodnie z projektem (bez 

zmiany systemu rozgrywek) I i 
II liga rozpoczęłyby mistrzo
stwa w dniu 16 marca. Koniec 
wiosennej rundy przewiduje się 
na 15 czerwca. Frzerwa letnia 
do 19 lipca. Runda jesienna 
trwałaby od 20 lipca do 26 paź
dziernika z prawie miesięczną 
przerwą na przełomie września 
i października.

Kluby otrzymają do własnej 
dyspozycji 7 terminów nie
dzielnych, okręgi — pięć. Dzień 
PZPN ustalono na 31 sierpnia. 
W czasie od 1 do 15 lipca obo
wiązuje absolutny zakaz gry 
zawodników I i II ligi. Drugie 
2 tygodnie bezwzględnego za
kazu gry — po mistrzostwach 
na r. 1958, ale do wyboru przez 
kluby.

Wzorem ubiegłego roku usta
lono, że w rozgrywkach o Pu
char Europy wałczyć będzie nie 
mistrz Polski na r. 1957, tylko 
lider tabeli rundy wiosennej 
1958 r.

dziei na możliwość kontynu
owania kariery kolarskiej.

ZAPASY PODWODNE
TIT' miejscowości Silver 
rr Springs na Florydzie 

zainaugurowano nowy ro
dzaj „sportu": zapasy pod
wodne. Obaj zawodnicy mają 
przymocowane na plecach 
butle z tlenem, a na nogach 
płetwy.

CENNA KOSZULKA

PO meczu o mistrzostwo 
Brazylii koszulka, w któ

rej grał gwiazdor zwycię
skiej ekipy Botafogo — słyn
ny Paulinho, została sprze
dana na licytacji za 250.000 
cruzeiros.

r A Grabowski o

nie wiadomo dlaczego

(Z lamusa warszawskiego sportu)

A widownia huczy. Brawa, okrzyki, wiwaty, harmider, 
studenckie brązowe czapki lecą w górę. Bliżsi koledzy 
poklepują Kazia, całują, podrzucają na rękach. Koleżan
ki z Politechniki zwilżają wyschnięte wargi, oczy im 
błyszczą z emocji. Zjawia się pierwszy bukiecik kwiatów, 
potem drugi, dziesiąty. Kwiaty są różne: piękne 1 mniej 
ładne, ale w takiej chwili wszystkie jednakowo cudownie 
pacnną...

Zapowiadacz nie może się doprosić o głos. Wreszcie 
przekrzykuje tłum:
“ W chodzie na dystansie maratońskim zwyciężył Ka

zimierz Biernacki. Politechnika, przebywszy dystans 42 
Kilometrów 200 metrów w czasie 4 godziny 26 minut i 10 
sekund. Ostatnie okrążenie boiska 2 minuty i 43 sekundy 

Brawo, Kaziu, czas bardzo dobry!
Do Biernackiego dobiera się lekarz dr Teodor Drab- 

czyk, znany wówczas działacz w dziedzinie wychowania fi
zycznego. Bada puls: sto pięćdziesiąt sześć — to dużo.

— To ta ostatnia runda po boisku, panie doktorze — 
tłumaczy Biernacki — przyszedłem zupełnie świeży, czuję 
się doskonale, szedłem tak, jak chodzę na treningach...

— Tak, ale paznokcie nieco posiniały.
— To ta ostatnia runda, panie doktorze, trochę za szyb

ka, to tak z emocji, no może i bez sensu, panie dokto
rze...

Mój wzrok był ciągle niespokojny, a nerwy napięte, dla 
mńie chód się jeszcze nie skończył. Odetchnąłem, gdy 
ujrzałem swobodnie maszerującego Jerzego, przybranego 
w chusteczkę z węzełkami na głowie, mokrą od wody 
i potu. Szedł elastycznie, technicznie nie tak doskonale 
jak Biernacki, ale łatwo i ładnie, swobodnie. Jerzy nie 
finiszował na bieżni, nie zmienił tempa. Ukończył chód 
w .trzy minuty 1 czternaście sekund za Biernackim (oko
ło 450 metrów z tyłu). Odetchnąłem, sportowy honor ro
dziny Grabowskich został uratowany.

Skoczyłem do brata, z przepaścistej kieszeni portek wyr
wałem butelkę lemoniady, której z zaparciem broniłem 
przed własnym pragnieniem, uścisnąłem go serdecznie py
tając, czy mu w czymś nie pomóc. Ale Jerzego już po 
chwili otoczył krąg kolegów i koleżanek, starszych kibi
ców. „Niech się i oni dziś nacieszą” — pomyślałem.

W dwie minuty później (około 300 metrów z tyłu) na 
bieżnię wkroczył Prasałek., Był blady z wysiłku, ale szedł 
sprężyście i ładnie.

„Kto wie, co by było — pomyślałem — gdyby ten Ma
kowiecki go nie zarżnął w pierwszej części chodu. To 
twardy chłopak ten Prasałekl"

W szerokiej alei parku stało lando, otoczone tłumem 
młodzieży. Spocony furman (dzień był bardzo upalny) 
wycierał jakimś wiechciem silnie zgrzane konie.

— Cholera nadała z tymi chodziarzami,' moje gnlade 
ledwie nadążyły za nimi i zagrzały się nielicho...

Koledzy wnieśli Biernackiego do landa, wrzucono 
kwiaty. Powóz ruszył i dostojnym truchcikiem potoczy! 
się do bramy, następnie stępa pod górę ulicy Agrykola, 
a po chwili ukwiecone lando sunęło majestatycznie przez 
Aleje Ujazdowskie, prezentując tłumom przechodniów 
bohatera dnia i jego... siostrę Jadzię.

Przechodnie na ulicach wiwatowali, bili brawo, pod
rzucali czapki do góry, chłopcy biegli za landem. Trium
falny pochód rozwiązał się na ulicy Mazowieckiej, gdzie 
mieszkał wówczas Kazio.

1WT AZAJUTRZ gazety codzienne poświęciły zawodom ca- 
i™ łe szpalty, zamieszczając nadspodziewanie szczegółowe 

i obszerne sprawozdania. „Ruszyło” nawet takie mamuty 
jak Kurier Warszawski. Kilka dni później najpoczytniejsze 
tygodniki (Tygodnik Ilustrowany, Świat) zamieściły na 
czołowych stronach fotografie, podały opisy. Wynik pro
pagandowy „chodu" był wspaniały — tysiące osób, któ
rych wzrok z uśmiechem politowania omijał dotychczas 
rubrykę „ze sportu”, chłonęły opisy zmagania się stu
denckich piechurów na dystansie maratońskim.

DO Tarczyna gazety docierały dopiero około południa.
O połączeniu telefonicznym nie można było w tym 

czasie nawet marzyć (okupacja). Chłopiec — roznosiciel 
odbierał gazety ze stacji, dość znacznie oddalonej od 
miasteczka. Tym razem tę drogę odbył w tempie zawod
niczej czterystumetrówki. Nie zatrzymywał się tak jak 
zwykle po drodze do rynku, aby oddać gazety odbiorcom 
po kolei — walił prosto do apteki mgr. Budzińskiego. 
Wpadł w drzwi apteki ciężko dysząc, rozstawił szeroko 
nogi, na chwilę zaniemówił z wrażenia, wreszcie prawą 
ręką chwycił plik gazet, potrząsnął nimi i ryknął:

— Pan Biernacki wygrał!
Magister Budziński pobladł I zaniemówił. Panna Zo

sia wyrosła jakby spod ziemi, trzymając za rękę dziadka. 
Wszyscy oniemieli ze wzruszenia.

Pierwszy ochłonął z wrażenia dziadek.
— A co, nie mówiłem, że chłopak wygra? Ja jeden 

przewidziałem, a wyście wątpili...
Po bladych policzkach panny Zosi cichutko stoczyły 

się dwie łzy z silnie podkrążonych oczu...

KAZIO był w Tarczynie w pól godziny po gazetach.
Rześkim, świeżym krokiem wtargnął do mieszkania 

przyszłego teścia.
— Jak się czujesz, Kaziu? , .

— Świetnie, wyspałem się i zupełnie nie jestem zmę
czony, trochę mięśnie nóg...

— Tak, można powiedzieć, że udała się ta impreza.
— Bardzo. Po pierwsze, ja zwyciężyłem. Po drugie, 

przyszło nie dwustu płatnych widzów, jak przewidywali 
pesymiści, lecz około trzech tysięcy, w tym ponad dwa 
tysiące osób z płatnymi biletami. Lilpop gryzł palce ze 
złości, wycenił kasę na pięćset marek, a my zainkaso- 
waliśmy ponad dziesięć tysięcy marek: dwa tysiące osob 
przeciętnie po pięć marek — bilety były od dwóch do 
dziesięciu marek. Nasz Akademicki Związek Sportowy ma 
teraz masę pieniędzy na kupno tak potrzebnych rzeczy, 
jak pantofle z kolcami, dyski, tyczki, kostiumy. Po trze
cie, przełamaliśmy obojętność wobec lekkiej altetyki wai- 
szawskiej publiczności i prasy, która wreszcie ..poszła na 
całego" — zamiast dotychczasowych kilkuwierszowjcb 
wzmianek, sypnęła całymi szpaltami. No i po czwarte....

— Po co czwarte. Kaziu?
— I po czwarte, zdecydowałem s^ę napisać dwie ksia- 

żeczki: „Młodzież polska a Igrzyska Olimpijskie' oraz 
„Jak zwyciężać w chodzie”. Mam teraz podstawę, zeoy 
takie coś napisać, zresztą znam dobrze „recepty 
gowe mistrza świata Altimaniego, tak, ze chyba to ,, 
ło” będzie coś warte.

Po piąte, dajcie mi coś do picia, gdyż od wczoraj rady 
sobie nie mogę dać z pragnieniem.

BIERNACKI słowa dotrzymał. Napisał te dwie ksią
żeczki, które były jednymi z pierwszych broszuie^ 
w języku polskim, traktującymi o lekkiej atletyce Wo 

o poszczególnych działach tej dziedziny sportu.
I ja otrzymałem jedną z nich w prezencie od bohatera 

pamiętnej niedzieli 26 września 1916 roku.
Przez dłuższy czas dokuczaliśmy Biernackiemu przy 

każdej okazji, uzupełniając tytuł jego broszury złoslnwm 
dodatkiem: „Jak zwyciężać w chodzie, nie wiadomo d.a- 
czego maratońskim".

KONIEC


